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    Wprowadzenie


    Wiesz, ten żal, nawet pewnego rodzaju pretensja do zmarłego... Tak, lecz gdy się jest TAM, siłą rzeczy – obok, to uczucie żalu potęguje się jeszcze, uwielokrotnia o jakiś nieuchwytny, aczkolwiek wyraźnie odczuwalny niepokój wewnętrzny, coś jakby moralną niepewność czy nawet skrępowanie, że to nie ty, a on... Lecz nie jest to wołanie o sprawiedliwość losu – coś takiego przecież nie istnieje, nie jest to również głos o wyrównanie stanów – zmartwychwstanie czy kolejne odejście. Nie! Nikt przecież będący przy zdrowych zmysłach nie pragnie unicestwienia. To tylko rozpacz, że znowu nas ubyło, że jest mniej, nas – partnerów, ludzi Grupy, ludzi Jednego Znaku, „zaklętych w górski kamień”. Bo nie jest się samemu – akurat tutaj, w górach, człowiek nie jest „samotną wyspą”, a przynajmniej nie powinien być, nie może być! Nie wolno tu udawać, że żyje się wspólnie, razem, by w sobie tylko wiadomej a dogodnej chwili wstać z niedbałym lekceważeniem i odejść od stołu. Od wspólnego stołu...


    Tak pisałem pod Lhotse po tragicznej śmierci przyjaciela, tak pisałem i myślałem wtedy, i tak myślę nadal. I jak sadzę, jak wiem – nie jestem w tym myśleniu odosobniony. (...) Miałem okazję działać i nadal wspinam się z większością osób z obecnej polskiej czołówki alpinistycznej. (...) Dla nas wspólne wyjście, a twierdzę to z całą rzetelnością, nigdy nie było jakimś przypadkowym startem, a co potem – to już trudno... (...)


    Liczenie tylko samemu na siebie, bez oglądania się na partnera niekoniecznie musi znaczyć, że tego partnera się nie dostrzega, że się go opuści w potrzebie, zostawi, gdy zasłabnie. Nie, ja tylko nic złego nie widzę w tym liczeniu na siebie, wręcz przeciwnie, wszak i w niższych górach jest moralną nieuczciwością wybranie się na drogę przerastającą możliwości, gdy tylko wiara w fachowość partnera wyzwała decyzję. Dlaczego w Himalajach ma być inaczej, dlaczego tak łatwo rezygnować ze WSPÓLNEJ czyli OBUSTRONNEJ OD­POWIEDZIALNOŚCI? Przecież na tym też powinno polegać partnerstwo – czyż nie? Oczywiście nie mówię tutaj o sytuacjach „awaryjnych”, bo to i tu, i tam MUSI ZNACZYĆ TO SAMO!


    Wiem, jak trudno jest prowadzić akcję ratunkową w górach najwyższych, nie rzucałbym jednak tak łatwo liczby 8 tys. jako granicznej, powyżej której nie jest się już nawet moralnie zobligowanym do udzielania pomocy. To nie tak. Rzeczywiście, ciężkie przypadki wymagające transportu lub dłuższego użycia tlenu nie wchodzą w rachubę (być może – na razie), ale są to sytuacje ekstremalne, do których ani fizycznie, ani pod względem technicznym nie jesteśmy jeszcze przygotowani. Ale zdarzają się na tej wysokości przecież i mniej dramatyczne sytuacje, nie tak ostateczne, kiedy można coś zrobić (chociażby zaczekać). I to się robi! (...) Na Boga, drogi wiodące na szczyty nie są jak dotąd usłane co rusz, co krok porzuconymi partnerami. (...)


    A sprawa tlenu? (...) Wszakże nie bez znaczenia jest fakt, że ludzie po prostu chodzą bez tlenu i tych chodzących w ten sposób jest zdecydowana większość. (...) Jeszcze kilkanaście lat temu nie do pomyślenia była taka ekspansja w Himalaje, taki dosłownie tłok na ośmiotysięcznych szczytach. Więc może stąd się wzięła owa rosnąca tendencja wypadków śmiertelnych[*] ujawniająca się przy wejściach beztlenowych. Ja osobiście większego problemu upatruję w odpowiednio prowadzonej aklimatyzacji. Odpowiednio – znaczy skutecznie. Bo można się aklimatyzować nieco inaczej, intensywniej, szybciej, ważne jest tylko, by konieczność prowadzenia aklimatyzacji była obecna zarówno w świadomości jak i w działaniu! A że zdarzają się bardziej ryzykowne, nieobliczalne wyczyny? (...) toż to zjawisko stare jak świat. Zawsze, każdemu przejawowi działalności ludzkiej towarzyszyły niekonwencjonalne, łamiące wszelkie reguły poczynania. Dotyczy to zarówno nauki, sztuki, polityki czy sportu wreszcie, dlaczego więc nasza dziedzina miałaby być ich pozbawiona? Przecież nie znaczy to wcale, że powszechne się staną od jutra lub przyszłego roku jednodniowe wejścia na K2 czy wspinanie się nocą na Everest. Może ktoś jeszcze spróbuje, na pewno spróbuje, ale masowość? (...) Duże ekspedycje, najczęściej międzynarodowe, organizowane „z naboru”, gdzie grupa przypadkowych osób po uiszczeniu odpowiedniej opłaty spotyka się w bazie z zamiarem atakowania jakiejś drogi. Czy jest tu miejsce na partnerstwo? I gdzie? Kto ma być partnerem, kto zaś „usługobiorcą”? Jak można oczekiwać, spodziewać się czy egzekwować pomoc od kogoś, kto np. nigdy nie czuł się odpowiedzialny za drugiego człowieka? I na dodatek zapłacił! Trudna sprawa, bardzo osobista i na szczęście marginal­na jeszcze. Ale jest!


    A jak problem partnerstwa przedstawia się obecnie w górach średnich, w Tatrach, w Alpach? Oczywiście, sprawa jest łatwiejsza, są służby ratownicze, są helikoptery... ale problem istnieje nadal. Więc jak jest tutaj z tym „archaicz­nie” pojmowanym partnerstwem? (...) Wydaje mi się, że (...) upadek tradycyjnego, klasycznego alpinizmu odbywa się obecnie już dużo wcześniej, dużo niżej niż w górach najwyższych. To, moim zdaniem, zaczyna się na samym początku: na kursach podstawowych, w skałkach, gdzie partner coraz częściej bywa bardziej traktowany jako swoisty „przyrząd” do asekurowania niż ewentualny towa­rzysz linowy, przyjaciel, z którym można by syntetyzować kulturę i naturę w najlepszym tych słów znaczeniu. Szkoląc od kilku lat na kursach wszystkich szczebli obserwuję wyraźnie postępującą dehumanizację ruchu do wręcz anonimowości. Popełniamy błąd my – instruktorzy. Już w ruchu skałkowym przestaje być istotne, kto stanie obok i potrzyma linę. Byle zrobił to dobrze. Liczą się trudności, ważny jest styl, czas przejścia, a reszta... reszta jest milczeniem. No może jeszcze liczą się inni, tzw. gawiedź, ale liczą się o tyle, że ktoś przecież musi widzieć, ocenić, docenić. Tutaj partnerstwo po prostu nie jest potrzebne, potrzebna jest sprawność, fachowość, technika, konieczny sprzęt. Na partnerstwo pojmowane w klasycznym znaczeniu nie ma już miejsca ani czasu. Partner zszedł do roli sprzętu nieomalże. Czyż zatem może dziwić fakt, że ten model przenoszony dalej (ewentualnie), w góry średnie czy wyższe, będzie obciążony nadal tą „skałkową niefrasobliwością” czy nawet nonszalancją w stosunku do drugiej osoby „przypadkowo” tkwiącej na drugim końcu liny? Ja wiem, że trzeba z tym walczyć, że trzeba to chcieć zmienić, a przynajmniej próbować... I z góry przepraszam tych, którzy się w wyżej opisanych normach nie mieszczą – te słowa was, Koledzy, nie dotyczą.


    Lecz gdy jeden z „pierwszych skały” tego kraju wyznaje z całą powagą i w pełni świadomie, że najważniejszy dla niego we wspinaniu jest moment, gdy konkurentom na wieść o jego supertrudnym przejściu opada szczęka, lub wyskakuje ping-pong; gdy drugi ze ścisłej polskiej czołówki skałkowej z definicji już nie kwestionuje, a wręcz neguje jakiekolwiek wartości wypływające z innych form wspinania niż te uprawiane na własnym boisku skalnym (bo tu jest najlepszy) – może to być poza, może brak kompetencji, może brak tolerancji, ale może być to również prawda. Nie wszyscy w końcu muszą – na szczęście – fascynować się wysokogórskim krajobrazem czy białymi ścianami. Nie muszą i nie ma w tym nic złego. Jest tylko zjawisko; pustoszeją Tatry, świat Alp skurczył się dla Polaków do wznoszących się nad Chamonix Igieł – gdzie tedy uczyć się tego „archaicznego” partnerstwa? Gdy nawet współcześnie pisane książki o tematyce górskiej więcej uwagi poświęcają pokonywaniu trudności, załamaniom pogody, wzajemnym oskarżeniom i animozjom towarzyskim niż ludziom. Tyle jest w tych książkach techniki, fachowości, jest cała ta, jak ja nazywam na prywatny użytek, „fizjologia wspinania”, jest wszystko oprócz... właśnie, oprócz człowieka. A przecież partnerstwa gdzieś i od kogoś trzeba się uczyć, jak zresztą tylu innych równie ważnych spraw. Ja już nie wspominam tutaj o intensywnym, specjalistycznym treningu, o rywalizacji, o zawodach, o regulaminach. Nie, to co innego, to jakby nowe oblicze starego, wydaje mi się tylko, że gdzieś po drodze, jak w każdym wyczynie, zagubił się, zatracił element przyjemności, zabawy – zostały „krew, pot i łzy”. Jak na prawdziwym boisku, jak na arenie. Bo jest już i widownia, są zegary, kamery, są nagrody, puchary, medale. Brawo, czemu nie, jeszcze raz – brawo. (...) Uważam, że nie można, bardzo nie można analizować przyczyn „upadku obyczajów” w alpinizmie, czy może lepiej – zmian, bez dostrzegania zjawisk zachodzących na samym początku. Bo bynajmniej nie jest to margines, a wręcz przeciwnie – lepsza lub gorsza, w każdym razie na pewno inna – PRZYSZŁOŚĆ! I to wcale nie tak odległa! Bo podobnie jak kim innym – nikt nie rodzi się alpinistą. Zanim ktoś odnajdzie w sobie te cechy czy powody skłaniające go do wspinania, najczęściej ten ktoś jest już po, no, może w trakcie całej tej „tresury” społeczno-wychowawczej i w żadnym wypadku nie jest czystą kartą, na której dopiero góry wypiszą złotymi zgłoskami wszystkie uniwersalne prawdy, podług których poprowadzi on – już wspinacz – swoje dalsze życie. Wcale nie uważam, nie wierzę w to nawet, że samo „bycie” w górach jest w stanie dokonać jakichś generalnych przewartościowań. Rzecz jasna, zdarzały się i takie przypadki, ale... gdy w zakończeniu długiego wywiadu zamieszczonego w poczytnym czasopiś­mie jeden z czołowych polskich himalaistów na pytanie – dlaczego, w imię jakich idei? mówi: Na to nie mam odpowiedzi (sic!). Tyle lat poświęceń, tyle zdarzeń zawartych w tym czasie i tylko: Nie mam odpowiedzi (?). Dawne hasła o społecznie dobroczynnym wpływie gór na psychikę ludzką, hm, pan Zaruski, pan Karłowicz, czy ja wiem, może dobre to było na początku stulecia, może dla niektórych, ale teraz? (...) Jakże trudno dzisiaj pokazać, ba, stworzyć nawet model bohatera pozytywnego. A któż to może być i gdzie, by jednocześnie mógł służyć za wzór ogółowi i jeszcze umiał żyć i ŻYŁ we współczesnych realiach? Wszak alpinizm nie spadł z księżyca, uprawiający go ludzie nie pochodzą z zamkniętych, izolowanych od świata środowisk, są tacy, jakie są społeczeństwa, w których żyją. Przecież nic nie bierze się z niczego. Postawy, zachowania, reakcje są przenoszone w góry z życia w miastach, ze szkół, zakładów pracy, z boisk. Dlaczego oburzać się na to, co dzieje się w górach, skoro co najmniej toleruje się codzienny egoizm, brak kultury, obłudę... Wołaniem czy apelami nie stworzy się enklaw „czystego powietrza”, nie zmieni się psychiki dorosłego bądź co bądź człowieka. I nie chciałbym być źle zrozumiany, ja tutaj niczego nie usprawiedliwiam, to o czym mówię – to rzeczywistość. A takie przecież będą Rzeczypospolite, jakie... I teraz dopiero rodzi się pytanie – CO DALEJ? Tylko czy istnieje na nie realna odpowiedź? Ale to już temat na zgoła odmienną dyskusję. I żeby tylko miał ją kto poprowadzić, żeby znaleźli się rozmówcy. Żeby...


    Powyższy tekst Mirosława Falco Dąsala (tutaj w wersji skróconej), ukazał się w numerze 1/88 „Przeglądu Powszechnego” i był nawiąza­niem do dyskusji pt. „Góry i odpowiedzialność”. Jej zapis opublikował „Przegląd Powszechny” w nume­rze 12/87.
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  Lhotse – Himalaje, Nepal ’85 (Wyprawa katowickiego Klubu Wysokogórskiego)
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  W końcu po 13. dniach karawany założyliśmy bazę. Prowizorycznie, na niby, ale stoi. Na dodatek pod Wielką Górą. Nie widać jej zbyt dobrze, mgły, deszcz ze śniegiem nie pozwalają jeszcze się bać. Kilkugodzinna marszruta we wcale niebrzydkim otoczeniu doprowadziła nas wreszcie na Miejsce Przezna­czenia. Jestem zaskoczony pozytywnie, nawet bardzo. Straszyli Jugole, straszyli Czesi, że ponuro, wietrznie, brak wody, że pył jeno i kamienie, a tu proszę – trochę zieleni, skałki, wesoło ciurkający strumyczek, nawet kilka mniejszych-większych stawków do ewentualnej kąpieli (to pozostawiamy na później, bo na razie kąpiel mamy z nieba). Bardzo cieszy mnie ten stan rzeczy, bo przecież mamy spędzić tutaj trochę czasu, a po Plaza de Mulas pod Aconcaguą wiem, jak bardzo, nawet już po miesiącu, jest się zmęczonym psychicznie bez kontaktu z Naturą (ożywioną – oczywiście). Zwijamy się jak w ukropie, zimno, mokro, rozstawiamy kuchnię, namioty prywatne – już wcześniej dogadałem się z Rafałem, śpimy w jednym. Rozpakowujemy część bębnów – jakmeni czekają na opróżnione i sprzedane przez nas bębny. Pod wieczór jesteśmy już jako tako urządzeni. Nawet Góra uchyliła rąbka zasłony – jest ogromna, imponująca, godna. Ale jeszcze nie teraz, jeszcze za wcześnie, jesz­cze jest tyle przyziemnych, drobnych spraw do załatwienia tutaj, obok, zaraz.


  Proszę zaczekać. Kolacja obfita, dobra (chyba dobrzy kucharze nam się trafili, niestety). Pół nocy przewracam się, boli mnie brzuch, nawet nie głowa, chociaż miałaby prawo – wszak jesteśmy mniej więcej na 5200 m, jak sądzę. No, niech już przestanie, przecież nie jest się dzieckiem, żeby od razu brzuch bolał. Zasypiam nad ranem, ale może i dobrze, jutro będzie mi się lepiej spało
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  Rano Góra łaskawie ukazuje na chwilę swoje oblicze. Dzień dobry, ale wysoko. Bożeż Ty mój, bardzo trzeba zadzierać głowę. Jeszcze nie widać całości, zasłoniętej mgłą, ale i to co widać wystarczy, pod czymś takim nie byłem – ściana jakby wyrastała z lodowca, pięła się hen aż do nieba. Ale jesz­cze nie przymierzam się, nie konfrontuję – jedynie zmysł wzroku rejestruje jej obecność, krzątamy się po obejściu, to co było wczoraj jedynie prowizorką, dzisiaj stabilizuje się, urealnia. Kuchnia i sala jadalno-bywalna jest ogromna, stół z beczek, siedzenie z kamieni przykrytych linami i gąbką, pod ścianami skład żywności. Budujemy obok pomieszczenie na magazyn, izbę radiowo-łącznościową i aptekę. Zajęcia w podgrupach trwają do popołudnia-obiadu i o dziwo odbywają się bez spięć i bez zadrażnień tak normalnych przecież przy tego typu czynnościach. Tutaj całością pracy kieruje Walek i robi to całkiem dobrze. Tradycyjnie już po południu zaczyna padać i trwa tak aż do wieczora. Czuję się nieźle, przeszedł mi ten cholerny ból brzucha i tylko trochę łupie mnie w skroniach. Ale to normal, tak być musi. Długo siedzimy z Rafałem w jadalni, ja piszę, z uruchomionego niedawno magnetofonu leci Jim Morrison. Skończył mi się długopis, wypisał się, wychodzimy przed chałupę i o Boże. Pełnia Księżyca i w jego poświacie cała południowa ściana, kontury, szczegóły, światłocienie. Po raz pierwszy dochodzi do mnie, że tam stoi Cel, wyraziście uzmysławiam sobie zależność, już nie letnio, nie obok, lecz w środku, lecz razem. Więc się zaczęło, znowu się Coś zaczęło, tak czy inaczej trzeba ruszać.


  Po śniadaniu reperuję gitarę, pogoda jest dobra i rada w radę we czwórkę postanawiamy wyjść się rozejrzeć pod ścianę. Słoń, Rafał, Jaś i ja kilka godzin łazimy po lodowcu, wpatrujemy się jak sroki w jeden gnat. Widać, że szansy na oryginalną, nową, polską drogę nie mamy żadnej. Formacje, o których myśleliśmy w kraju, rzygają systematycznie śniegiem, lodem i kamieniami. Pozostaje albo kończyć drogę Jugosłowian, albo wykorzystać cestę Czechosłowaków i pociągnąć do wierzchołka głównego. Ta druga możliwość wydaje mi się sensowniejsza. I to z kilku przyczyn. Na pewno jest bezpieczniejsza, bo filar – powinny być poręczówki po zdobywcach – spotkani w Kathmandu Czesi zapewniali, że góra od rozłączenia z ich drogą jest łatwa (?), jakiś kuluar śnieżny, gdy u Jugosłowian powyżej 8 tys. m jest jeszcze wspinanie. Poza tym, wydaje mi się, że ta droga rokuje większe szansę na wierzchołek w przypadku jakiegoś załamania, raz pogody, czego wykluczyć nie sposób, a dwa załamania zespołu, jaki tu tworzymy, czego też wykluczyć nie można. Przecież większość z nas, poza Kapralem, Napałem, no i Januszem, nie działała tak wysoko, skąd pewność, że i powyżej 8 tysięcy będziemy tą samą ekipą co teraz. I jeszcze to rozciągnięcie w czasie, nie wiem doprawdy, zbyt małe mam doświadczenie w tego typu górach, by tak rzucać wszystko na jedną szalę. Mnie bardzo interesuje wierzchołek i tu widzę możliwości. Jest jeszcze jedna sprawa, o której wiem, ale wolę nie mówić. Bo jestem przekonany, że gdy dojdzie do ataku szczytowego na drodze Jugosłowian, może nie być miejsca dla wszystkich, może nie być czasu na powtórny atak. A ja chcę wyjść, jeśli tylko zdrowie i siły dopiszą. Dlatego też w czasie popołudniowej dyskusji decyduję się postawić na wariant czeski. I o dziwo, poza Napałem, który jest zdecydowany kończyć drogę Jugosłowian (na ile w tym przekory, ile ambicji, a ile chęci – nie wiem), reszta chłopaków milczy lub udziela dyplomatycz­nych wypowiedzi. Nie ma na razie problemu, nikt jeszcze nikogo do wiążą­cych deklaracji nie zmusza. Ja zagrałem jasno, co wcale nie oznacza, że jeśli inne decyzje zapadną, będę negował czy działał destrukcyjnie. Nie, jestem skłonny przyjąć i wariant jugosłowiański, jeśli tak być musi i „nie wracajmy więcej do tego tematu” – jak powiada Kapral. Nie wracajmy więc, i w przyja­cielskiej i zgodnej atmosferze odraczamy zapadnięcie decyzji do jutra lub nawet pojutrza. Ja idę jutro z Kłodką szukać poręczówek na drodze Czechosłowaków, a Napał ze Słoniem udają się na przeciwległy Lhotse pagór Illen Peak – zakrytym zwany, wypatrywać możliwości w kopule podszczytowej. Do zobaczenia. Dość długo gram sobie jeszcze na gitarze, obok siedzi Walek – fajny jest ten facet, jakby zagubiony nieco, nieobecny przy bardziej poważnych rozmowach, ale z pewnym specyficznym poczuciem humoru; nieco dalej siedzi Janusz, Rafał, Jaś... Gram Kołysankę dla Joanny Bellona i rozchodzi­my się do namiotów, jeszcze bez niechęci czy wrogości. I oby tak zawsze...
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  Wychodzimy niespiesznie, jest po 9, gdy obydwaj z Kłodką uzbrojeni w raki, czekany, linę, kaski udajemy się na pierwsze poważne penetracje ściany. Filar Czechosłowaków stanowi dzisiaj nasz cel. Długo przebijamy się najpierw lodowcem, później usypiskiem lawinowym – aż wreszcie osiągamy podstawę filara. Niestety, pomimo wnikliwej lustracji ściany nie udaje nam się znaleźć żadnych śladów po poprzednikach. Udaje się jedynie zlokalizować miejsce startu drogi i kilka pierwszych wyciągów (albo tak nam się tylko wydaje). Z tym też wracamy do Bazy, prosto na obiad i tuż przed deszczem, który leje do późnych godzin wieczornych. Napał i Słoń łączą się o 17, są gdzieś tam na grani Illen Peaku, rozbili namiot i czekają na jutro. My wszyscy też, bo chyba byłaby najwyższa pora na jakieś decyzje – trzeba przecież zacząć się wspinać.
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  Tak, od jutra zaczynamy. Niestety, skład nasz i tak nieliczny zdziesiątko­wały choroby: Kłodka z Rafałem oraz Kalim – naszym szefem kuchni, zeszli na dół do Chhukungu. Kłodka ma zapalenie oskrzeli i wygląda raczej nietęgo, natomiast Rafał po przedwczorajszym porażeniu słonecznym czuje się fatalnie, ma wysoką gorączkę i silny ból głowy. Kolega Kalu choruje od momentu przyjścia do bazy: wysokość – toteż bardzo słusznie Szczawiu zsyła ich kilka­set metrów niżej. Opuścili też bazę Krishna z jednym z posłańców – wzięli listy i długą drogą udali się do Kathmandu. Mają wrócić w drugiej połowie września z drugą karawaną (uzupełnienie z samochodu Sajnoga) lub zgoła pod koniec miesiąca. Słowem, bardzo się wyludniła baza. Cały dzień pracuję z Jasiem – tniemy taśmy, klarujemy słowacką poręczówkę, dopasowujemy raki – roboty jest od cholery. Bo jutro wychodzimy. I prawdopodobnie na czeski filar. Nawet Napał i Słoń, którzy wrócili zmoczeni i zmęczeni po nieudanej wczorajszej eskapadzie nie oponują zbyt gwałtownie. Więc niby wyszło na moje, ale wcale tak tego nie odczuwam. Na moje wyjdzie, dla mnie przynajmniej, na wierzchołku Lhotse. Naprawdę, cieszy mnie fakt, że wreszcie drgnęło, wyszliśmy z impasu, bo czuję się doskonale, żadnych bóli, żadnych niedyspozycji, tylko działać. A zapowiada się dobrze. Jutro wyruszamy z Kapralem – jako dwójka szturmowa – raki, haki, dziabaki, liny itp. Jasiu zaś z Majerem rozciągać mają poręczówki. Więc w konie, chłopaki, bo cho­ciaż teraz (późnym wieczorem – 21 z minutami) sypie śnieg z deszczem, może jutro niebo będzie łaskawsze. Oby, w każdym razie budzik nastawiło się na 4.30. Dobranoc!


  Aha, poprzedniej nocy zaczął sypać mokry śnieg i trzeba było zrywać się na ratunek gospodarstwa. Napadało tej mokrej bryi tyle, że maszty namiotów, kuchni i magazynu z trudem utrzymały ten napór. W samą porę pośpieszyliś­my z odsieczą, chociaż godzina była jak najbardziej senna – 2 w nocy. Więc żeby było mi to ostatni raz, no! A teraz już naprawdę – dobranoc!
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  Idziemy! Objuczeni sprzętem, linami forsujemy lodowiec, dalej świeże, chyba z nocy, lawinisko, podchodzimy do przewężenia. Nagle Kapral spostrze­ga bardzo daleko z lewej strony i nisko wiszące poręczówki Czechów. Hm, głupio mi, że nie zobaczyłem ich podczas przedwczorajszego rekonesansu, ale są tak daleko, że prawie nie na drodze. Trudno. Ale nie ma tego złego – rada w radę postanawiamy iść własnym, tzn. moim, wypatrzonym wtedy wariantem. Świetnie, podchodzimy jeszcze trochę i rozpoczyna się odwieczny rytuał przedstartowy. I sam start. Prowadzę pierwszy wyciąg (na szczęście i na pogodę, sic!). A pogoda jest średnia, nie leje, nie sypie, ale czuć, że w każdej chwili może zacząć. Idę. Teren nietrudny, śnieg, kominek, stanowisko. Docho­dzi Krzyś, teraz on prowadzi, potem ja, i on, i tak dalej, i temu podobnie. Jaś z Majerem rozciągają poręczówki – wszystko gra. Zaczyna padać śnieg, mgła gęstnieje wokół nas, ale nie przerywamy pracy. Została jeszcze jedna asekura­cja. Krzysiek dochodzi do pasa skałek i... powietrzem targa okrzyk radości. – „Są poręczówki”. Tak, sprawdziły się nasze przewidywania, gdzieś tu musie­liśmy się połączyć z drogą czeską. Gdzieś tu, tzn. po około 500 m samodziel­nego wspinania. – „Brawo Krzychu” – wołam, po czym likwiduję stanowis­ko, mocuję poręcz i idę do niego. Faktycznie, lina jak drut, hak wbity po ucho, na dodatek jest to diagonal CVM. Gratulujemy sobie tak udanego początku, klarujemy sprzęt, zawieszamy w worku na haku i... ziuu do domu. Jeszcze tylko chwila napięcia przy trawersowaniu lawiniska i już lodowiec, na nim posiłek i chociaż przemoczeni jesteśmy do majtek, nie opuszcza nas dobry humor. I optymizm. Mnie ponadto cieszy fakt, że działam z Krzyśkiem, dobrze mi się z nim wspinało, jemu, jak sądzę – również i jakiś czas (może do końca, chociaż chyba nie) będziemy pracować razem...


  W Bazie radość. Herbata, spóźniony obiad, relacje ze ściany. Mam wraże­nie, jakby pomimo zdecydowanie złej pogody (deszcz ze śniegiem, wilgoć, zimno) w powietrzu pojaśniało, zaczęło coś żyć między nami, narodził się wspólny problem, wspólna idea. Jutro Walek ze Słoniem spróbują założyć pierwszy obóz. We dwójkę, bo Napał coś słabuje, ma opryszczkę czy innego jakiegoś syfa i nie czuje się najlepiej. Również Kłodka zdecydował się ze swoją chorobą opuścić Chhukung i udał się jeszcze niżej, aż do Namche Bazar. Za to Rafał i Kalu mają jutro powrócić do Bazy. Tyle danych personalnych.


  Po obiedzie siedzimy czas jakiś jeszcze razem, słuchamy kaset, rozmawia­my i niepostrzeżenie rozchodzimy się do namiotów. Długo leżę w ubraniu, czytam Stachurę, wesoły płomyk świeczki pełza po namiocie, ileż to jeszcze przed nami, przede mną... Pora wyjść, oddać mocz i zanurzywszy się w cie­plutkie puchy – zasnąć. Lecz sen nie nadchodzi, myśli leniwie snują się, zahaczając to tu, to tam, to ówdzie, przywołują zdarzenia, osoby, sytuacje... Już późno miła moja, już późno, chylą się żółte mlecze, w doliny napływa gór cień, już późno, już późno...
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  Po raz pierwszy Birbal (pierwszy kucharz) przyniósł kawę, kawę z mlekiem na dodatek. No, no, całkiem miła sytuacja, niezwyczajna. Nie chce mi się wychodzić z puchów, wypijam przyniesioną niespodziankę i długo, ze dwie godziny chyba, gram na gitarze przerabiając „szare na złote”. Wpadł mi do głowy pomysł bloku śpiewno-muzycznego i z zabranych z kraju notatek usiłuje sklecić jakąś całość. Będzie tu i Rzeź niewiniątek, i Encore, i Mur. W każdym razie jest koncepcja, trzeba by to jeszcze rozbudować, przemyśleć, uzupełnić. Zrobi się, czasu powinno być dość, choć nie w tej chwili, bo nadchodzi Kapral i wzywa na śniadanie. Tak jest, się idzie. Od śniadania do obiadu czas upływa na rozwieszaniu i szybkim ukrywaniu mokrych rzeczy, bo pogoda nie lepsza niż wczoraj, ciągle pada.


  Po południu z białej kipieli wyłonili się najpierw Rafał, a w chwilę potem Kalu. Powoli załoga zaczyna się kompletować, jeszcze tylko Kłodka. Rozgry­zamy z Januszem różne warianty szachowe z książki – ależ ci faceci są genialni, co za kombinacje, jakie poświęcenia, koncepcje. Wirtuozi. Po obie­dzie pakujemy żarcie, sprzęt, liny, namiot – idziemy jutro, na zatratę, bo nieboskłon nie wróży poprawy. Ekipa ta sama co poprzednim razem, tzn. nasza dwójka oraz Janusz i Jasiu. Spróbujemy założyć „dwójkę”, albo tylko wynieść sprzęt i rozstawić drugi namiot. Wszystko w rękach Pani Aury. Przynajmniej prześpimy (albo przeleżymy) noc trochę wyżej. Na razie ciągle pada! W mokrych „wewnętrznych” rzeczach wchodzę do śpiwora, bularka wilgotna, takież „adiabatki” i skarpetki raczej uroku życia nie dodają. Ale nie ma wyjścia, do jutra muszą być jeśli nie suche, to chociaż ciepłe. Więc do jutra, zobaczymy, „jak kij popłynie”.
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  Ach, przedświt i poranek jak marzenie. Jeszcze gwiazdy, księżyc, powoli nieboskłon blaknie, rozwidnia się, gdy jemy wczesne, bo „około piątej” śniadanie. Objuczony jak wół – wziąłem „Turnię”, maszty, szable śnieżne, linę oraz rzeczy osobiste do przebrania, sprzęt – idę szybko „dróżką” znaną, przez lodowiec, dalej rozległe lawinisko. Towarzyszy mi już tylko Kapral, chłopcy ciągną gdzieś z tyłu. Na lawinisku spotykamy schodzącą dwójkę: Walka i Słonia. Wymieniamy grzeczności, uwagi o drodze, o warunkach i dalej mkniemy (tu należy wprowadzić cudzysłów, jeśli chodzi o nas), oni w dół, a my – wręcz przeciwnie. Pierwsza poręcz, uprząż, raki, małpa i do góry. O 9.30 jesteśmy już z Kapralem na miejscu, gdzie nasi poprzednicy rozstawili pierwszy namiot. Przerwa, czekamy na Jaśka (tj. na liny), w tak zwanym międzyczasie Krzyś gotuje herbatę – ohydną oraz barszcz czerwony z rosołem – wspaniały. Nadchodzi Jaś, zabieramy liny, ustalamy plan akcji i dalej, dalej, dokąd – to (nie)ważne wcale. Pogoda do tej pory dobra, nawet nazbyt, bo silnie operujące słońce rozmiękcza śnieg i bardzo osłabia organizm, psuje się raptownie, wokół zalega gęsta mgła, zaczyna padać mokry śnieg. W tym mleku słychać tylko szum i huk lawin, a to z lewego, a to z prawego kanału (oraz kanału La Manche). O rozsądku, o mądrości ty górska, dzięki tobie jesteśmy tu na filarze i jakieś tam lawiny nie stanowią dla nas więcej niż dodatkowy element dźwiękowy, nieprzyjemny – to prawda, ale przecież nie dotyczy nas bezpośrednio. Co się dzieje na drodze Jugosłowian – lepiej nie mówić. Nie mówi się więc ni słowa zbędnego, idzie się do góry, do góry, stanowisko, poręcz, dochodzi Krzyś, ciągnie dalej, jest drabinka na uskoku skalnym, powyżej punkt asekuracyjny, dalej, stanowisko, teraz ja. Zgodnie z ustaleniami. Jaś podnosi do drabinki namiot i sprzęt biwakowy, Janusz niesie dwie liny, a śnieg sypie coraz gęściej. Wciągam na siebie kurtkę goretex – przyszła pora sprawdzić te zgniło-kapitalistyczne wynalazki. Są jednak świetne, może póki nowe, ale prawie wcale nie przepuszczają wody. Po godzinie, może dwóch, cały chłam mamy z Kapralem zgromadzony już w jednym miejscu, chłopcy wrócili do swojego „domku”, a my w tej zadymie rozstawiamy swój. Niestety, mocno zużyta i stara jest nasza „Turnia” – przecieka, przepuszcza, zamaka i co tam jeszcze nie życzyć sobie można. Ale jest, i to stanowi główną jej zaletę. Rozwaleni w jej wnętrzu usiłujemy walczyć na różne sposoby z ociekającą wodą powłoką sufitu, bo oprócz rozmakającego śniegu, dodatkowo walą na nią strugi wody z okapu, pod którym rozbiliśmy namiot. Ja zbieram wodę przesuwając po powale garnuszkiem, Krzyś przeciera sufit i ściągamy jakimś gałganem, zabawa jest przednia i zajmuje nam czas prawie do wieczora. Oprócz walki z żywiołem udaje się też nam spożyć wcale obfity posiłek i wymienić kilka uwag na temat przeciwności losu. Zwłaszcza że zaczynamy podmakać od spodu i powoli grubość karimaty okazuje się zbyt mała jak na taki przybór wód (na Odrze w okolicach Miedoni stan ten układał się w strefie stanów średnich i wynosił...). Ale i my zdwajamy wysiłki, śmiało sięgamy do rezerw. Raz po raz wykręca się gałgan, opróżnia garnuszek, przemieszcza co cenniejsze przedmioty. Późnym wieczorem sytuacja jest opanowana, z sufitu przestaje kapać, podłoga jest prawie osuszona – można wpełzać do śpiworów. To nocny spadek temperatury przyszedł nam z pomocą, umożliwił zajęcie pozycji horyzontalnych, a docelowo – sen. Bo sam sobie się dziwię, ale tu na wysokości prawie 6 tys. metrów czuję się bardzo dobrze i bez żadnych prochów (Kapral zwyczajowo już ładuje w siebie jakieś świństwa) udaje mi się zasnąć i to całkiem nieźle. Oby tak dalej.
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  Nic nie jemy, wypijamy tylko pozostawiony wczoraj kompot, pakujemy plecaki, porządkujemy plac wewnątrz i zewnątrz namiotu i bez wielkiego żalu dajemy w dół. Jak zwykle rano boli mnie trochę głowa, ale bez paniki, w końcu jest to normalna reakcja organizmu, po to tu się jest mniej więcej. I tak wdzięczny jestem swojemu „osiołkowi” za przespaną noc. W namiocie pierwszym też jest ruch, zastajemy chłopaków na początkowych metrach poręczówki, więc wespół zespół obniżamy się do podstawy ściany. Tu spotykamy Rafała i Napała – pięknie, pełne zaziębienie i rotacja. Przekazujemy im nasze sugestie, informacje i rozstajemy się, i proszę bardzo, im szybciej tym lepiej – do słoneczka, do mycia, do śniadania. Po raz pierwszy od ho, ho myję się cały w ciepłej wodzie, piorę brudne ciuchy, rozwieszam – pełny relaks. Słoneczko jakby w nagrodę daje pełnię swoich możliwości. Pierwszy dzień bez deszczu, bez śniegu, bez chmur – czyżby coś się miało zmienić? Gitara, obiad, przewieszanie prania, klarowanie lin, porządki w namiocie. Jutro wychodzą Walek i Słoń, my pojutrze, lub popojutrze, zależy od sytuacji w ścianie. Dzisiaj Napał i Rafał nie robili zbyt wiele, tyle tylko, że przesunęli górny namiot spod cieknącej przywieszki (będzie on od tej pory stanowił – uwaga panowie, baczność! – obóz I, można spocząć). I to by było tyle, jeśli chodzi o tę „szybką” dwójkę. Nic to, Walek ze Słoniem powinni pociągnąć jutro wyżej, a pojutrze może, może stanie, no zobaczymy co będziemy jeść tej zimy. Faktem jest, gdy patrzy się na ten ogrom przed twarzą, że zaledwie uszczknęliśmy kawałeczek, epizodzik z większej całości. Na razie, bo idzie nieźle, a przynajmniej jest wola do dalszego „uszczkiwania” (nie mylić z czkaniem, bo to zgoła co innego).
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  Fatalny dzień, chociaż nic nie zapowiadało takiego finału. Słoneczny poranek, kawa do łóżka (czyt. do śpiwora), śniadanie, gitara, suszenie resztek z wczorajsza, mycie głowy (niestety), wyprawa z Kapralem na lodowiec po porzucone przez Jugoli rękawice, obiad, klarowanie czeskich poręczówek, pakowanie plecaków, kolacja...


  Pierwsza przykra rozmowa – Janusz w ostrym tonie zwraca Krzyśkowi uwagę na niewłaściwy sposób odnoszenia się do chłopaków, w tym wypadku do Słonia (przez radiotelefon) i rano do Szczawia (nic nie widziałem). Chodzi tu mniej więcej o czepianie się Kaprala o każdą, nawet nieistotną sprawę, jak ciepła woda (szkoda gazu), o światło (oszczędność karosiny – ropy), o narzucanie swojej woli ogółowi (wczesne wstawanie), ile kto wyniósł i dlaczego (trochę tu Kapral ma rację). Głupio się jakoś przy stole zrobiło, nieswojo i chyba to wszystko niepotrzebne. Pewno, że Janusz ma prawo, w końcu Kierownik, ale można to było załatwić jakoś inaczej, bo ja wiem, w cztery oczy może, po co od razu takie historie-histerie, słowa niepotrzebne i jątrzące. I na dodatek tuż przed udaniem się na spoczynek zorientowałem się, że przed myciem głowy zdjąłem łańcuszek z medalikiem znalezionym pod Fitz Royem – Matką Boską „Patagońską” i zielonym Buddą, ten z kolei znaleziony tuż przed odlotem do Indii. Wisi teraz ten łańcuszek, ale okastrowany, brak na nim talizmanu z Patagonii, ktoś musiał wziąć całość z kamienia i zgubiwszy to co najcenniejsze powiesił łańcuszek w kuchni. Żal mi bardzo, smutno, a nawet spytać nie ma kogo, bo wszyscy już śpią w swoich namiotach. Ech, biednemu zawsze wiatr w oczy, bo nawet zaczęło sypać i kto wie, co będzie dalej. Szukam zguby dłuższą chwilę przy świetle czołówki, ale gdzie tam, kamień w wodę, rób co chcesz. Nie godzę się jeszcze, spytam jutro chłopaków, ale sam widzę, że szansę mam raczej marną. Hm, im bardziej, tym bardziej – dobranoc!
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  Oczywiście, nikt nic nie wie, a przecież nie mogę zostać z tego (dla mnie) powodu. Idziemy! Na lodowcu spotykamy Napała i Rafała – tego jeszcze nie było, tak szybko w dół, rekord świata. Wymiana uwag, informacji i podążamy dalej, bo przecież lawinisko wcale czekać nie musi. Dzisiaj dzień jakby nieco kondycyjny. Celem naszym jest obóz I, my z Kapralem w cieknącej „Turni”. Janusz z Jasiem w niesionym teraz przeze mnie „Gacu”. Idzie mi się bardzo dobrze, szybko nabieram wysokości. Kapral, jak widzę, też połyka metry poręczówki. I dobrze, może gdzieś razem dojdziemy. Przed 10 obydwaj znajdujemy się już przy drabince. Tu Kapral ustawia kamerę, filmuje zawzięcie to na czarno-biało, to w kolorze epizod na szczebelkach. Ja w roli głównej, nieprawdopodobne. W południe zajmujemy miejsce w „Turni”, która na razie nie straszy jeszcze wilgocią. Do czasu wszakże. Po południu, gdy wszyscy jesteśmy już razem, rozpętała się śnieżno-wodna zawierucha i mity o szczelności naszego namiociku prysły niczym bańki mydlane. Woda zbiera się wszędzie: na suficie, na rurkach i na ściankach bocznych, i z każdego z tych miejsc kapie notorycznie i recydywistycznie aż do rana. Cholera, stłamszeni z Kapralem na środku namiotu, jeden przy drugim pozwalamy płynąć wartkim strugom wody dwoma bocznymi kanałami obok karimat. Byle tylko śpiwory nie zmokły, byle przetrwać noc i doczekać do rana.


  10 września


  Nawet w nie najgorszej kondycji wstajemy, tak nie najgorszej, że przespaliśmy budzenie o 4.00. Nic to, szybkie śniadanie, zbieranie i w sznury. Bo roboty czeka nas dzisiaj moc. Jeszcze wczoraj Walek ze Słoniem zaporęczowali do „Brwi” i jeszcze kawałek dalej (po czym zjechali do namiotu I, niżej nas, przespali i do domu). My z Kapralem koniecznie chcemy znaleźć miejsce na obóz II, tak sobie postanowiliśmy. Więc objuczeni sprzętem, linami pniemy się do najwyższego osiągniętego wczoraj przez chłopaków punktu i zaczynamy robić swoje.


  Prowadzę pierwszy wyciąg, krucha lodoszreń, bardzo stroma, a dalej Golgota – poprzerywany szczelinami stok o różnym nachyleniu, ale za to ze śniegiem – bywa, że powyżej pasa. Do tego jeszcze dodać trzeba silnie operujące słońce i nawet krzyża ni octu nie trzeba – to co jest wystarczy! „Bawimy” się tak z Krzychem do popołudnia, w bardzo ciężkich warunkach dochodzę wreszcie kolejnym wyciągiem do płaskiego miejsca. Dalej już tylko pojedyncze seraki zagradzają drogę do trójkątnej turni. (Tylko, bagatela, prawie 1000 m śniegu, lodu i szreni). Ale to potem, później, teraz zostawiamy tu cały chłam i w sypiącym, mokrym śniegu opuszczamy „zdobyty” teren. Jutro wrócimy tu z namiotem, założy się gdzieś tutaj obóz II, ale na razie trzeba zjechać, zjeść coś i spać. W takiej też kolejności następują nasze działania. Mijam po drodze Jasia, który wyniósł do „Brwi” linę i teraz zdąża do obozu I. Janusz już wcześniej, po przekazaniu liny Kapralowi zawrócił do namiotu. Siedzi teraz w swoim „Gacu” i gotuje herbatę. Wchodzę do „Turni”. Nic lepiej niż wczoraj – wilgotno, mokro, nieprzyjemnie. Wylewam garnuszkiem wodę, nastawiam rosół z makaronem. Pojawiają się chłopaki, najpierw Jaś, za nim Kapral. Rosół już paruje, wnętrze jako tako nadaje się do zamieszkania, chociaż ciągle wymaga nieustannego osuszania. Kapral ze szmatą, ja z garnuszkiem staramy się zachować ten chwiejny stan równowagi pomiędzy systemem kałuż a wezbraną strugą wody. Filozoficznie oceniając nasze wysiłki, jesteśmy na dobrej drodze. Na czas łączności z Bazą Janusz składa wizytę w naszym mokrym domku.


  Szerpa-tee (herbata z mlekiem), grzanki, rozmowy, plany. Oni schodzą jutro rano na dół, my postanawiamy wynieść „Gaca” do góry, rozbić w miejscu upatrzonym dzisiaj, przespać się tam i dopiero pojutrze zawitać w Bazie. Takie też wiadomości ślemy w eter. Powodzenia, powodzenia – słyszy się w odpowiedzi. Tak więc do zobaczenia pojutrze.
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  Wstajemy wcześnie, jemy symboliczne śniadanie, „Gac” już czeka złożony, chłopcy wsiadają w liny, my pakujemy wory i też, tyle że w przeciwną stronę, przyczepiamy się do sznurków. Hej, jutro w Bazie – i już pracują zaciski, raki chroboczą o skałę, kolejne przepinki na kolejnych punktach. Idzie się! Zgodnie, szybko, byle zdążyć – pod nogami póki twardo, zdążyć wysuszyć rzeczy w promieniach słońca, zdążyć przed codzienną, południowo-wieczorną zadymą. Trudno się szybko poruszać. Miejscami liny pokryte są grubą warstwą szadzi, miejscami lodu, gdzieniegdzie lina przymarznięta jest do podłoża i trzeba wtedy wypinać przyrząd i ostrożnie podchodzić w górę aż do momentu, gdy już można ponownie skorzystać z liny. Męczące jest to bardzo, wymaga skupienia i uwagi, toteż poruszamy się z Krzysztofem niczym niemowy, duchy białe, bez słowa ni gestu zbędnego. Tylko chrzęst zacisków, raków i ciężki oddech świadczą o naszej tu obecności. Mijane przeloty pozwalają umiejscowić się, informują o pokonywanej wysokości i odległości. Już znajomy z wczoraj płaski teren, ostatni punkt asekuracyjny, tutaj udało nam się wczoraj dotrzeć. Postanawiamy przejść jeszcze około 100 m i założyć obóz II. Jest godzina 12.00 – pora łączności, gdy nawet z pewną dumą w głosie Krzyś donosi (że nie donosi), więc dobrze, Krzyś informuje Bazę, że obóz II stał się faktem. Widać go nawet z dołu, jak i my widzimy stąd barwne plamy namiotów w Bazie. Radość na dole, spokój na górze – gotujemy sobie rosół (to już chyba będzie nasze nieśmiertelne danie przez dłuższy czas). Słońce jeszcze łaskawiej obrzuca promieniami namiot, suszy śpiwory, lecz już za chwilę przestrzeń wokół nas zalewa gęste, białe mleko i zaczyna sypać. Wpełzamy czym prędzej do „Gaca” i nie opuszczamy go aż do rana. Śpimy trochę. Rozmawiamy, ja co jakiś czas gotuję a to zupę, a to szerpa-tee, to inny jakiś smakołyk. Jest nam dobrze, przytulnie, sucho, nie to, co w tej pieprzonej „Turni”. Jak dziwną sprawą jest aklimatyzacja, namiot nasz stoi na wys. 6200 m, a wcale się tego nie odczuwa, zupełnie inaczej jak kiedyś w Pamirze. Nic mnie nie boli, apetyt w normie, sen też odpowiedni. Byle tak trzymać i tak skończyć.
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  Bardzo (znowu) wcześnie zrywamy się, pijemy kawę z mlekiem, przegryzamy sucharkami, i już do dołu, nie ma co zwlekać, lawina wcale czekać nie musi. Szybko dojeżdżamy do Jedynki, gdzie zastajemy naszych zmienników: Rafała i Napała w zupełnym „negliżu”. Śpią jeszcze, czy też leżą, nieważne – ich sprawa, my zabieramy potrzebne rzeczy; tak potrzebne – znajduję cały swój depozyt rozbebłany, rozwleczony po namiocie, a część nawet poza. Chłopcy tłumaczą, że podobno uczyniły to krukom podobne, czarne, wypasione ptaszyska, które wlazły do namiotu przez okienko. Całkiem być może, ale przecież nie zrobiły tego w nocy, przecież można to było jakoś zebrać, poukładać. No tak, ale...


  Nic to, zabieram swój dobytek i kontynuuję zjazd. Kapral jedzie za mną. Po drodze spotykamy Walka ze Słoniem – krótka wymiana zdań. W niespełna pół godziny później znajdujemy się u podstawy ściany. Tutaj czeka Kaprala przykra niespodzianka – nocna lawina poniosła mu kijki, które nieopatrznie zostawił na półeczce skalnej. Głupio mi trochę, bo moje wciśnięte w szczelinę czekają ufnie na mój powrót. Daję Krzyśkowi jeden z moich i szybko zbiegamy lawiniskiem w dół. Uff, jeszcze raz się udało, odpoczywamy chwilę na kamieniach lodowca i kierujemy się na morenę. A za nią Baza, w niej picie, jedzenie, ciepła woda, koledzy. Jest nawet trochę słońca na niebie, w sam raz na wysuszenie rzeczy. Zaraz po śniadaniu rozpoczynam poszukiwanie medalika z Patagonii. Daremnie – obsługa Bazy podczas naszej nieobecności przebudowała kuchnię i szanse na znalezienie czegokolwiek zmalały praktycznie do zera. Chyba że cud. Licząc trochę i na to snuję się przez całe popołudnie ze wzrokiem utkwionym w ziemię. Lecz poza jakimiś świństwami, jedną szpilką i złamaną żyletką, nie znajduję nic, co chociażby z grubsza przypominało moją zgubę. Trudno, tak widać sądzone, a może jeszcze...


  Po obiedzie czytam króciutkie ni to opowiastki, ni to moralitety Romana Brandstaettera. Bardzo urokliwe i jakieś bardzo ludzkie. Rozmarzam się, leżę długo z otwartymi oczyma. Jest jakaś magia w dobrze użytym słowie („właściwe rzeczy dać słowo”). Na przykład rzecz pt. Droga:


  – Dokąd prowadzi ta droga? – spytał Auzelm.


  – Donikąd – odparł Polikarp.


  – Donikąd? Przecież nie po to budowano tę drogę kosztem tak wielkich środków, aby prowadziła donikąd – zdziwił się Auzelm.


  – A dlaczego by nie? – odparł Polikarp. – Czy nic nie słyszałeś Auzelmie o środkach, które są identyczne z celami?


  Przypomina to trochę rozmowę Alicji z Kotem, a trochę też naszą sytuację... A niech tam!
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  Nie dość że 13, to jeszcze piątek. Niby nic, a dzień paskudny jak rzadko. Góry nie widać („komunista ukradł” – jak mawiał Jaś), wszystko wokół otulone gęstą mgłą, od rana ni to sypie, ni to leje, bo pada deszcz ze śniegiem. Ohyda, najlepiej nie wychodzić z namiotu, tyle tylko co na posiłki. Mniej więcej też tak się robi, plus kilka partii szachów z Kapralem i Januszem. Do południa przejrzałem kilka debiutów i teraz próbuję prowadzić konfrontację teorii z rzeczywistością. Idzie mi całkiem nieźle, wygrywam wszystkie partie i chłopcy już nie chcą ze mną grać. Wieczorem trącam sobie struny, gitara cicho łka, przypominam sobie jakieś stare Bułaty, Coheny... Janusz i Jasiu pakują się, jutro chcą wychodzić we dwójkę. Nareszcie zaczną działać samodzielnie, bo jak dotychczas, czy trzeba było czy też nie, trzymali się nas uparcie jak matczynej sukienki. A śnieg wali nieprzerwanie, pokrył już kilkucentymetrową warstwą cały świat dookoła. Co dalej będzie, jak nie przestanie – myśli się zrzucając białą mokrą pierzynę z namiotu. Byłaby już najwyższa pora na słoneczne, piękne dni (sic!).
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  W nocy dopadało jeszcze śniegu do około 10 cm i chłopcy zrezygnowali – nie wyszli w góry dzikie i zwodnicze. Może i słusznie, bo od rana obserwujemy z bazy nieprawdopodobną orgię lawin pełzających po naszej, południowej ścianie. Dwie nawet zeszły całkiem blisko filara. – Lawinowy dzień – stwierdził Kapral filmując zawzięcie to fascynujące, a jakże okrutne zjawisko. Okrutne, jeżeli znajdziesz się na jego drodze, człowieku. I lepiej tego nie rób, jeśli nie musisz. A nawet jeśli musisz, to też nie pchaj się ze swoją osobą na zatratę. Łatwo powiedzieć, jutro znowu wychodzimy w znanym czwórkowym zespole („prosto do nieba czwórkami szli” – tu jedną, słownie, czwórką). W południe wrócili do bazy na niezbyt zasłużony odpoczynek Napał i Rafał. Mówię – niezbyt, bo nie dość, że niewiele zdziałali przez te trzy dni tkwienie w ścianie, to jeszcze przez permanentne późne rozpoczynanie dnia pracy narażają siebie i ewentualnie nas na duże niebezpieczeństwo. Przecież powinni wiedzieć i rozumieć, że im wcześniej, tym twardziej, tym mniejsza jest możliwość powstawania lawin... Hm, jak dzieci, tylko że te można skarcić, a tu przecież dwa dorosłe chłopy... Mówię o tym Rafałowi, mówię też Kapralowi – obaj przyznają mi rację, a co z tego wyniknie – czas pokaże. My tymczasem pakujemy wory na jutrzejsze wyjście. Na razie jeszcze nie pada. Na razie... jeszcze... zobaczymy.
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  Się wychodzi. Nie mogę spać – obudziłem się gdzieś około 2.00 i już koniec, wystarczy. Myśli złe, refleksje, a to o Napale (dziwne – jakoś nie wiążę w tych rozmyślaniach jego osoby z Rafałem) – robi sobie chłop jaja i tyle. Ale nie to jest najdokuczliwsze. Z tym można się pogodzić i olać (do czasu wszakże). Zaraz potem, nie wiadomo skąd i dlaczego, przychodzi myśl o domu w Księstwie, o układach, o decyzji Matki. I co robić – bolesna jest to sprawa, bardzo bolesna, bo jeszcze słowa Ginki, że nie jestem sam, że Mateusz... Nie wiem, przewracam się z boku na bok, jestem tutaj, a tam tkwię myślami, dręczę się, w końcu wstaję, ubieram się, załatwiam potrzebę fizjologiczną (act morning), nastawiam wodę w kuchni, przygotowuję produkty do jajecznicy. Jest 4.00, budzę chłopców, jemy, pijemy – idziemy.


  Znaną i lubianą krętą ścieżką przez lodowiec, dalej lawinisko i pierwszy odcinek poręczy. Zanim dojdzie Jaś, a za nim Prezes, jesteśmy z Kapralem po dwóch wyciągach. Ale to normalka, każdy idzie własnym rytmem. W Jedynce jesteśmy około 10.00 – i tu dopiero wychodzi na jaw drobny szczegół. W namiocie są tylko dwa śpiwory i pomimo że przynieśliśmy „Gaca”, dla dwóch osób zabraknie posłania. Też dobrze. Robimy sobie wcześniejszy obiad, pogoda z wczesnorannej – całkiem znośnej, zaczyna zmieniać się w tradycyjną południową, całkiem nieznośną. Śnieg, wiatr i mgła, czyli również normal. Decydujemy się z Kapralem iść do Dwójki, niech tam, nie będziemy koczować tutaj bez puchów niczym Cyganie. Swoją drogą, trzeba by już rozbić tę naszą dzielną czwórkę, pożytku z niej niewiele, a tylko wszystko pieprzy się z wyjścia na wyjście. Uważam, że zespoły powinny być mniej więcej równe, a to tutaj zaczyna stawać się wręcz groteskowe. I przeważnie my z Kapralem bierzemy po garach. Tak, ale jeżeli ktoś się poświęca, niech się potem nie dziwi, że do niego strzelają. Trudno, idziemy. Godzina 13 z minuta­mi, plecaki ciężkie ponad wszelkie opisanie, zadyma w oczy, chyba wystarczy – nic więcej, nic mniej. Wleczemy się niemiłosiernie, do „Brwi” jeszcze dochodzimy w jako takim czasie (2 godz.), ale dalej to już tylko płacz i zgrzy­tanie zębów – istna droga przez mękę. Wleczemy się już ostatkiem sił, u nóg ogromne kalafiory z przylepionego śniegu, zaspy po pas, widoczność bliska zeru i tylko nitka poręczy wskazuje drogę. Na szczęście nawet pokuta (pokusa – zresztą też) nie trwa wiecznie, poinformowani przez radio Walek ze Słoniem witają nas przed zmrokiem (godz. 18.00) menażką ciepłej herbaty. Nareszcie meta, można przestać ruszać nogami. Zajmujemy wolnego „Gaca”, przebieramy się częściowo w suche rzeczy, gawędzimy z chłopakami i gotuje­my, gotujemy do późnych godzin nocnych (od czasu karawany i założenia Bazy godziny te zaczynają się już po 20, sic!). Wspaniale, ciepło i nic nie trzeba, przynajmniej do jutra.
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  Nic nie trzeba, niestety i dziś. W nocy zaczął i do tej pory sypie śnieg, wieje zimny wiatr, gęsta mgła ogranicza widoczność do kilku metrów. Pomi­mo ambitnego, dość wczesnego wstania, chłopcy zerwali się jeszcze w nocy i przy świetle czołówek dali w dół czym prędzej obawiając się, i słusznie, lawin, więc pomimo wstania, uzbrojenia się nie poszliśmy w góry „cieszyć się życiem” – rachunek ekonomiczny i racjonalny wskazał nam jako jedyną i słuszną postawę wyczekującą, może się coś zmieni na lepsze. Te swoje 150 m do 200 m (podobno tyle brakuje do obozu III) na pewno zdążymy rozciągnąć, byle tylko zmieniło się cokolwiek w stosunkach pogodowych. Tymczasem przenosimy się do „Turni”, gotujemy strawę i gramy z Kapralem w szachy. Gramy i gramy bez końca, robiąc przerwy tylko na łączność, picie i jedzenie. Z radia dowiadujemy się, że Prezes z Jasiem podążają od rana w górę naszym wczorajszym tropem. Współczujemy im, my mamy to na szczęście za sobą i póki co – nic nie musimy, poza np. oddawaniem moczu czy zmianą pozycji z horyzontalnej na na wpół leżącą, bocznie podpartą – na dowolnie wybra­nym łokciu, oczywiście. Tak mija nam czas, lecą godziny, pierwsza, druga, wpół do trzeciej... Wieczorem pojawia się zmordowany Jaś, a w jakieś pół godziny po nim – kol. Majer. Bożeż Ty mój, ależ chłopaków wyciągnęło. Słaniają się, charczą, kaszlą. Częstujemy ich wybornym, czerwonym barsz­czem na kiełbasie, herbatą. No, nieźle dostali, cały dzień do góry i jeszcze w takiej pogodzie. Dzielni są, ale żeby tylko im to nie zaszkodziło. Teraz kłębią się w „Gacu”, pokasłują, warzą na butanie jakąś strawę. Meldujemy do Bazy o ich przyjściu, przedstawiamy sytuację pogodową w „Dwójce” i oma­wiamy plany na jutro (cóż tu można przedstawić – albo do góry, albo na dół – trzeciego wyjścia nie ma) i żegnamy się słodkim – dobranoc. Zasypiając słyszę jeszcze głosy chłopców, ich kaszel, na szczęście suchy. Ależ doktor nas nastraszył, bo gdyby mokry – to żadnych szans. Kurcze, błogosławiona nieświadomość...
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  Cóż, Matka Natura nie po raz pierwszy okazała się niełaskawa. Nie po raz pierwszy, to ogólnie, bo tutaj raczej jest to jej pierwszy tak poważny wybryk. Dla czystego spokoju odczekujemy kilka godzin po śniadaniu i w zupełnej śnieżycy podejmujemy decyzję o odwrocie. I tak bywa, zjeżdżamy w dół po zawalonych śniegiem poręczówkach. Kapral filmuje moje wyczyny (chyba zostanę głównym bohaterem filmu, ale będzie to zasłużona nagroda za cierpliwość i wyrozumiałość dla filmowej pasji Kaprala), W Jedynce długo czekamy na chłopców, znowu ujęcia – wreszcie są i też postanawiają zjeżdżać do Bazy. Więc ziuu... Gnany niepokojem – wszak jest południe, śniegu coraz więcej – pędzę w dół, chcę mieć już za sobą (byle nie nad sobą) to cholerne lawinisko, do którego teraz zbliżam się nieuchronnie. Koniec poręczy, kilka głębokich oddechów, niespokojny rzut oka do góry i w nogi, szybko, szybciej, żeby tylko opuścić zagrożony teren. Za mną pędzi Kapral, woła, żebym poczekał, że zmieni mnie na torowisku. A niech tam, żadnej zmiany nie będzie – gnam, o mało serce z płuc nie wyskoczy. Tak, już widać kamienie lodowca, już dochodzę, rzucam wór – udało się Krzychu, jeszcze raz się udało. I znowu długo czekamy na Jasia i Janusza, dokładnie nie wiado­mo po co, śnieg osiada na naszych ubraniach, topi się, moczy, ziębi, a my zobligowani jakąś etyką, solidarnością wspinaczy szczękamy zębami usiłując dojrzeć dwie znajome sylwetki. Nareszcie są, już nie czekając na ich dojście poruszamy się prawie biegiem po lodowcu, przez morenę do Bazy. W sam raz zdążamy na przygotowania obiednie, chłopcy ściągają w niespełna godzinę po nas i już wszyscy razem możemy zasiąść do suto zastawionego stołu. Brakuje tylko Szczawia i Kłodki. Już wcześniej z radia dowiedzieliśmy się, że Szczaw wczorajszej nocy poczuł się bardzo źle, podłączył się do tlenu, zażył całą masę pigułek, zabrał drugą butlę, poprosił Kłodkę o towarzystwo i zszedł o kilometr niżej do Dingboche. Cóż, lekarzu, lecz się sam, ale po co tlen na sercowe klekoty, trudno dociec. Ale może Szczaw wie lepiej. Dość wcześnie idzie się spać, nareszcie w swoim ciepłym posłaniu.
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  Znowu wróciło nowe. Kawa do łóżka, w chwilę potem śniadanie – jak w domu (czyim?). Gratulujemy sobie z Kapralem decyzji odwrotu – całą noc sypało i sypie nadal. Baza pokryła się kilkunastocentymetrową warstwą śniegu – biało jest, zimno i ohydnie. Zaraz po śniadaniu wpełzam do śpiwora i do obiadu czytam Przygody dobrego wojaka Szwejka. Później obiad, szachy, gitara, kolacja, muzyka (Kapral uruchomił magnetofon), rozmowy wieczorne i już koniec dnia – spać!
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  Ach, cóż za sen miałem w nocy. Celowo się obudziłem, by nie zapomnieć, powtarzałem sobie w myślach zdarzenia i sytuacje. A co w pamięci zostało do rana, do wieczora (bo pisze się najczęściej wieczorem) – zobaczymy. Na razie mówię Rafałowi o przyśnionym plakacie z Lennonem, bardzo mu się ten pomysł podoba, mnie też, sądzę, że jeżeli nie jest to skądś ściągnięte (ach, ta podświadomość – śmietnik i skarbiec zarazem świadomości), to myśl jest całkiem oryginalna i warta, czy ja wiem – sprzedania, odstąpienia komuś zainteresowanemu. Ale do rzeczy i od początku:


  Sen I (pierwszy, bo może się jeszcze coś kiedyś przyśni)


  ...stoję z Ginką przed blokiem mieszkalnym, w którym na parterze miesz­ka ona z córką. Ja wiem, że jest Mateusz, ale córka też wydaje się być całkiem oczywista. Trzeba dodać, że w domu tym będę po raz pierwszy, jak i po raz pierwszy mam poznać moje dorastające dziecko. Ginka śpieszy się gdzieś, do pracy czy innych zajęć i mówi mi tylko numer mieszkania i odchodzi. Skądś pojawia się Teściu (a może był z nami przez cały czas) i we dwójkę kierujemy się pod wskazany adres. Pukam, otwiera chuda, wysoka, może 10-letnia dziewczynka z długimi, jasnymi warkoczykami, w krótkiej kraciastej sukience. Mówię – dzień dobry – i wchodzimy. Ona wie, że jestem jej ojcem, chociaż widzi mnie (takie odnoszę wrażenie) po raz pierwszy. Jest speszona, a zarazem radośnie podniecona. Widać, że bardzo czekała na moje przyjście, tęskniła za mną, chociaż mnie nie znała, a raczej znała z opowiadań matki. Kręci się teraz po mieszkaniu, przystaje przed lustrem, przechodzi do drugiego pokoju. Prawie nie rozmawiamy ze sobą, ale wydaje się to naturalne. Rozglądam się po mieszkaniu. Dostrzegam na przeciwległej ścianie wspaniały plakat, plakat, jakiego jeszcze nigdy nie widziałem. Jest to reklamówka ostatniej wydanej przed śmiercią płyty Johna Lennona. Ale nie jest to tylko reklamówka. Ze ściany spogląda na mnie autor, jego zdjęcie naturalnej wielkości, jakby załamane na wysokości połowy twarzy, gdzieś w okolicach nosa, górnej wargi, załamane pod kątem prostym (jest to plakat przestrzenny), i ta druga, dolna połowa twarzy, stylizowana w formie płyty Lennona, podaje widzowi – trzyma jak gdyby w wyciągniętych rękach tę część twarzy-płyty i podaje. Kapitalne wrażenie i bardzo naturalne, proste, wręcz oczywiste. Długo przyglądam się plakatowi, po czym przenoszę wzrok w lewo. Tu na ścianie wisi ogromna fotografia: mojej córki na pierwszym planie z tłumem ludzi w tle. Jest tak samo ubrana jak ta dziewczynka w domu, ma te same warkoczy­ki i te same duże, ciemne oczy. Starannie wpatruję się w podobiznę mego dziecka. Wiem, że to zdjęcie zrobiłem, gdy ona była starsza niż teraz. Mówię do niej, bo akurat wyszła z pokoju i stoi obok: – Widzisz, Ciebie z tej fotogra­fii jeszcze nie ma, Ty dopiero tam będziesz. I obojgu nam wydaje się to zupeł­nie oczywiste. Patrzę w tłum postaci za plecami dziewczynki. Dostrzegam wśród obcych twarzy Teścia lub kogoś do niego bardzo podobnego. Wygląda jakby śmiesznie, a przynajmniej tak nam się z córką wydaje. Śmiejemy się głośno, ale jak to, przecież Teściu stoi obok nas i wcale nie jest śmieszny. Przestajemy się śmiać i pomiędzy nami wywiązuje się rozmowa:


  – To co, dziewczyno, trzeba by coś zjeść, gdzie jest lodówka, zrobimy obiad.


  – Wiesz, ja obiady jadam zawsze u sąsiadki, więc może i wy...


  – No tak, ale nas jest dwóch...


  – Ee, jakoś się załatwi, chodźmy... Wychodzimy.


  Koniec, budzę się, usilnie staram się zapamiętać sytuacje, nastrój. I ten plakat, i moje słowa przed fotografią dziewczynki. Dużo tego, takie realne, rzeczywiste...



  Wcześnie rano... Pogoda jakby nieco lepsza, toteż Napał i Rafał wyruszyli w górę. Ale Pan Monsun coś bardzo nas polubił i nie może się z nami rozstać. Już poranna biała kawa podawana jest w zadymce śnieżnej. Cholera, byłby już czas najwyższy na jakąś zmianę. Śniadanie, śpiwór, gitara, piszę trochę, a resztę czasu do obiadu przeznaczam na Przygody Szwejka. Prawie kończę, gdy zwabiony zapachami słyszę głos Birbala zapraszający na południowy posiłek. Pojawił się Kłodka, który zostawił Doktora (na jego własną prośbę) w Kamiennym Miasteczku i przybył prosto do stołu. Obiad jak zwykle, czy jak niezwykle, pyszny. Barszcz czerwony z nieco zalatującym jajkiem, na drugie ziemniaki, smażona szynka, doskonały sos z papryki i kiszona kapusta z puszki. Palce lizać. Na deser serwujemy sobie herbatę z „prądem”, czyli „po góralsku” – niek se ta będzie, hej! Zimno jak diabli i to nawet nie ujemna temperatura, tylko wilgotny, nieprzyjemny chłód przenikający do szpiku kości. Znowu wpełzam do namiotu, okrywam się puchami i gram sobie to na flecie, to na gitarze. Cóż za szczęście, że wziąłem ze sobą wierne pudło, przecież cholery by tu można dostać bez niego. Nie potrafię spać w dzień, czytać też, ile można i w końcu co? A tak mam przynajmniej zajęcie dla ciała i ducha. Porządkuję sobie zapiski nutowe, uczę się czego nie umiem, a mogę, tutaj np. opracowałem Wychodzimy z zimy – całkiem nieźle wychodzi i akordy jakież subtelne – g-moll7 czy niepełny F-dur z przejściem na d-moll4. Cieszy mnie to, daje radość, wypełnia czas, a o więcej nie stoję. Reszta towarzystwa też zaszyła się w namiotach, czytają, śpią, piszą, czy co tam jeszcze. W takich warunkach nawet życie towarzyskie nie chce kwitnąć, zwłaszcza że i tak nie było zbyt bujne nigdy – czyli przedtem. Wczoraj wieczorem pojawił się pierwszy „trekman”, Angol w pepegach. Sympatyczny facet, uśmiecha się, kiwa głową z podziwu, przyszedł obejrzeć Południową, a tu mgła niczym mleko z kożuchami. Gościmy go serdecznie, je i pije razem z nami, słucha muzyki. – Na długi czas – mówi – nie ma jak dobra muzyka. I ma rację. Rozgrywam z nim dwie partie szachów przed kolacją, gra poprawnie, wręcz schematycznie i sprawiedliwie wtapia. Po wieczornym posiłku chłopcy proszą, bym im zagrał przed spaniem, więc przynoszę gitarę i gram, gram popijając herbatę ze spirytusem i znowu płyną dźwięki strun – całkiem nieźle się rozkręciłem. A przecież medycyna wysokogórska nie wie jeszcze, jaki jest wpływ alkoholu na organizm wspinacza, jeszcze tej kwestii dr Ryn i jemu podobni Einsteini nie zbadali. I pieprzyć ich, jeśli jest dobrze, to znaczy, że wpływ ten jest jak najbardziej pozytywny, sic!


  Idę spać, dobranoc moje nuty, dobranoc.
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  Dzisiaj rano wyszli Walenty i Słoń. A na nieboskłonie stał się cud! Jeszcze przed poranną kawą ujrzałem nie żadne tam białe błękity, ale najpraw­dziwsze niebieskobłękitne niebo. I słońce do tego. Nie, to niemożliwe, to chyba atrapy, dekoracja do filmu pt. Co słonko widziało, czy innego jakiegoś kiczu-arcydzieła. Ale nie, nikt nie zdejmuje kurtyn, słońce wisi jak przedtem, błękity są prawdziwe, a śnieg topnieje w oczach. Więc szybko śniadanie, mycie, pranie, suszenie. Ruch, gwar, rwetes, dość stagnacji i bezruchu – idzie lepsze, maestro, please. Do obiadu zdołałem wyprać brudne łachy, mniej brudne wystawiłem do wywietrzenia, schnie szybko, dezynfekuje się w promieniach słońca włącznie ze mną, który nagrzałem sobie wody i cały, CAŁY, włącznie z nogami i głową myję się po raz pierwszy od dwóch tygodni bez mała. Świetnie, ledwo zdążyłem na obiad. A po nim standard – pora na trawienie, później reperacja sprzętu, szachy, rozmowy, kolacja. Postanawiamy na podsta­wie łączności, że jutro jeszcze nie wychodzimy, nasza obecność tam wyżej byłaby zbędna, a sześć twarzy do michy pochłonęłoby lwią część zapasów pozostawionych w namiotach. Odpowiada mi to niewymownie, jeszcze jeden dzień luzu, relaksu, a potem – choćby potop.
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  „Czuwajcie – tylko pierwsza pokusa przychodzi sama. Dziesiąta przychodzi z piątą, dwudziesta z dziesiątą... Ostatnia – razem z wszystkimi innymi”.


  Od rana pogrążam się w Listach Nikodema Jana Dobraczyńskiego. Przed śniadaniem zdołałem porobić fotograficznie przyrodę i teraz czytam tę cegłę liczącą ponad czterysta stron do bólu oczu. Fabuła nieco naciągana, ale klimat, koloryt czasów Piłata i Kajfasza oddany zupełnie interesująco. Chociaż nie mogę uwolnić się od wizji Bułhakowskiego Jeszui, jego Piłata, Judasza... I jakaż kolosalna różnica w operowaniu słowem. Ale nie ma co wybrzydzać, pogoda taka, że nic, tylko w śpiwór i praca oczu nieustanna. Bo od przedpołud­nia aż do wieczora sypie śnieg, chociaż już wydawało się, że będzie lepiej. Ci tam na górze – Napał i Rafał znowu nic nie zrobili – cholera, albo trzeba będzie coś postanowić, albo... Całe szczęście, że doszli już tam Walek ze Słoniem – może nareszcie robota drgnie. My z Kapralem wychodzimy jutro – a kiedy wrócimy, nikt nie wie. Na pewno pobędziemy tam wysoko czas jakiś, kilka dni, może zbliżymy się do „Czwórki”, może, byle tylko pogoda nie zawiodła.
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  „Nie troszczcie się o to, co będziecie jedli lub pili lub w co się ubierzecie. Patrzcie na ptaki: nie zbierają ziarna na zapas i nie zadręczają się myśleniem o tym co będzie. Zaufały. Nie kłopoczcie się troskami jutra. Dość trosk jest dzisiaj. Szukajcie Go, szukajcie przede wszystkim wytrwale, uparcie, nieustęp­liwie a wszystko inne dostaniecie także. Wie dobrze wasz Ojciec w niebie, że bez chleba nie żyje człowiek...”


  Tak, wie dobrze... Bardzo ładnie to powiedziane, ale... Jakże cudownie byłoby tylko zaufać i już. Na razie taszczymy z Kapralem świtem bladym nasze toboły w górę, toboły z linami, sprzętem, jedzeniem, sami troszczymy się o jutro. Idzie mi się fatalnie, te kilka dni nieróbstwa odbiły się niekorzyst­nie na mojej kondycji. Pogoda taka sobie, trochę prószy, trochę prześwieca słońce. Wymieniam po drodze poręcze, męczę się, ale jakoś w południe docho­dzę do Jedynki. To dzisiejszy etap. Jemy, gotujemy, gawędzimy – wszystko normalne. Powoli zapada zmierzch, niebo rozjaśnia się, ale tylko na chwilę. W nocy znowu zaczyna sypać i tak sypie aż do rana. Trudno, nie wybiera się wszystkiego.
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  Budzik wygrywa skoczną melodyjkę, po niej drugą, gdy wstajemy jest 4.30. Przygotowane wczoraj śniadanie bardzo przyśpiesza czynności gospodar­cze, toteż w niespełna godzinę jesteśmy gotowi do drogi. Ruszam pierwszy – o, dzisiaj to zupełnie co innego, czuję się znacznie lepiej. I tu wymieniam liny, bo pod „Brwiami” wisi polski pojedynczy podciąg, a nikt jakoś nie darzy zbytnim zaufaniem tego bielskiego wynalazku. Rozwieszam tu dwie asekuracje i teraz już drugi w kolejności, za Kapralem, pnę się w górę. Dochodzimy do Dwójki, nieśmiertelne wylewanie wody, rozkładanie puchów i nowość: cerowanie podziurawionego przez kruki namiotu. Znowu posiłek i szachy – gramy z Kapralem leniwie, wolno. Ogrywam go jak chcę, ale dzisiaj Kapral się nie denerwuje – możemy zagrać jeszcze jedną i jeszcze jedną partię. Po południu pojawia się Walek i Słoń. Spali w założonej przez siebie Trójce, poręczowali od rana i teraz zmordowani zjechali na nocleg do nas zostawiając Trójkę Napałowi i Rafałowi, którzy jutro mają wynieść liny do końca poręczy i ewentualnie coś rozwiesić. Bardzo chłopcy są zirytowani na Napała, który nie dość, że nic prawie nie robi, to jeszcze uniemożliwia pracę Rafałowi („...dalej nie idę i nie będę Cię asekurował...”) – wymyślił sobie chłopaczyna jakiś własny grafik, nigdzie mu się nie śpieszy, dba wyłącznie o własną osobę i wszystko inne serdecznie ma w nosie. Zobaczymy, co będzie jutro. Robimy pyszną kolację dla zmęczonych kolegów – kanapki z czosnkiem i salceso­nem, herbata, zupa. Wszyscy razem siedzimy w naszym namiocie, gawędzimy. Chłopcy jutro rano dają w dół, a my wręcz przeciwnie.
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  W dosypanym przez noc śniegu i opadzie teraźniejszym ciągłym brodzi­my po poręczach w kierunku „Trójki”. Jak było do przewidzenia, w połowie drogi spotykamy kol. Napała zjeżdżającego w dół. Nic oczywiście nie wynieśli, przespali się tylko i teraz opuszczają „plac boju” (raczej snu). Nie umawialiś­my się wcześniej z Kapralem, ale obydwaj milczymy jak zaklęci, rozmawiamy tylko ze sobą, traktując jak powietrze Napała, który stoi pod serakiem i nawet nicpoń nie chce pomóc wyrywać lin spod śniegu, ani zrobić śladów, chociaż z góry jest to bez porównania mniejszy wysiłek. Brniemy więc po pas w śniegu, wyciągam przysypaną linę, ale nic, ani słowa. Dopiero gdy na końcu poręczówki pokazał się Rafał i zaczął pomagać, nawiązała się rozmowa, oczywiście bez udziału kol. Ryśka. Żal mi trochę Rafała, trafił tak niefortun­nie, ale przynajmniej do niego nikt nie ma pretensji. Zresztą nie o to tu chodzi. Zdajemy sobie sprawę z Kapralem, że aby w tych warunkach myśleć o założe­niu jutro Czwórki musimy jeszcze dzisiaj wynieść liny do góry i może zaporęczować kilkadziesiąt metrów, w przeciwnym razie jutro nie mamy żadnych szans. Trzeba to trzeba – dochodzimy do obozu, gotujemy zupę, odpoczywamy i około południa objuczeni linami kontynuujemy marsz ku górze. Jestem pełen uznania dla naszych poprzedników Walka i Słonia – urobili kawał ściany. W bardzo złych warunkach – wiatr, pyłówki i zimno – osiągamy najwyższy zaporęczowany punkt i przystępujemy do pracy. Rozcią­gamy dwie liny i pora wracać, bo zrobiło się późno, a do domu daleko. Do domu, ładny dom. Podczas naszej nieobecności ogromna pyłówka zawaliła i przygniotła połowę namiotu. Ręce opadają – chłopcy wprawdzie ostrzegali, że namiot narażony jest na takie dopusty, im samym w nocy zeszło coś podob­nego na głowy, ale dlaczego nam? – i teraz? Grzebiemy w białej bryi, zmęczeni jesteśmy piekielnie i zmarznięci, a tu nawet nie ma gdzie się położyć. Z dobrą godzinę walczymy o prawo do „zacisznego kąta”, wreszcie wpełzamy do „Gaca”, wyrzucamy jeszcze śnieg ze środka i zaczynamy gotować. Cały czas mamy świadomość, że to, co zdarzyło się i nam, i kolegom, może się powtórzyć. Za każdym szumem czy odgłosem lawiny zrywamy się niespokoj­nie i tkwimy w pogotowiu. W końcu zalegamy w puchach i niech się dzieje co tam chce. Kładę nóż przy lewym ramieniu, latarkę i zasypiam. W nocy budzę się kilkakrotnie niepokojony fałszywymi, na szczęście, alarmami. Nic się nie stało.
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  Po niespokojnej nocy wyruszamy z mocnym postanowieniem założenia obozu „Czwartego”. Pogoda nie lepsza, ale już chyba przyzwyczailiśmy się do tego stanu rzeczy. Mozolnie pniemy się po linach, znane z wczoraj miejsca przybliżają cel, dochodzimy do naszych poręczy, rozwijamy „Wikinga” i dalej w drogę. A dalej morze pyłówek, wiatr, śnieg po kolana i wyżej – robota ogromna. Zabrakło liny, na żywca kontynuujemy marsz do grani, gdzie, jak nam się wydaje, będzie można rozstawić namiot. Złudne nadzieje, gdy po południu osiągamy grań mamy do wyboru dwa wyjścia. Albo rzucić cały majdan w miejscu, gdzie się znajdujemy i zjeżdżać na noc do Dwójki (Trójka jest już zajęta przez zespół Majera, który wyszedł dzień po nas) – albo gnać dalej granią do góry, gdzie jak się wydaje, powinno być miejsce na rozbicie namiotu, a co za tym idzie na obóz „Czwarty”. Zmęczeni i przemarz­nięci do kości naradzamy się dłuższą chwilę. Kapral optuje za zjazdem, ja za pójściem w górę. I tak rada w radę Kapral wraca po linę, wiążemy się i konty­nuujemy wspinaczkę. Bez przelotu, w bardzo ryzykownym terenie zbliżamy się do celu dzisiejszej wędrówki. Nie chcę nawet myśleć, co by było, gdyby któryś z nas się zemsknął. To jest „niemożliwe”. Po przejściu ok. 100 m spionowanej, pokrytej cukrowatym, niezwiązanym śniegiem grani, osiągamy siodełko. To tu. Nareszcie. Czekanami wyrąbujemy platforemkę, za małą na cały namiot, ale na pół wystarczy, rozstawiamy go jakoś i szybko wchodzimy do środka. Boże Ty mój – to około 7100 m, obóz „Czwarty”, a my zmęczeni, przemarznięci cieszymy się jak dzieci. Kapralowi odnowiły się odmrożenia palców u nóg, daję mu botki puchowe a sam gotuję zupę, herbatę, kompot. Pić, pić, pić – traci się tu przecież od 3 do 5 litrów płynów i trzeba je jakoś uzupełnić. Późną nocą zasypiamy kołysani podmuchami wiatru ze śniegiem. Ale nic nie jest w stanie zakłócić naszego dobrego nastroju. Co dalej, będzie­my się martwić jutro.
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  A jest nad czym pomyśleć. Mamy tylko jedną, cienką linę, jedną szablę i jeden hak, którego i tak nie ma gdzie wbić. A musimy stąd się jakoś wydos­tać. Już wczoraj uzgodniliśmy z Januszem i Jasiem, że przyjdą do końca porę­czy z linami i wspólnie jakoś połączymy oba końce – nasz i ich. Po śniadaniu w pełnym słońcu – cud to prawdziwy, chyba nagroda za wczorajsze trudy – zjeżdżamy na całą długość posiadanej liny. Hm, zjeżdżamy, szabla wsadzona w cukrowaty śnieg, przywiązana dodatkowo do namiotu linką wkopaną głębo­ko w rowek śnieżny, zasypany i udeptany wcale nie stwarza komfortu psychicznego. Bardziej schodząc niż zjeżdżając opuszczamy się, najpierw Kapral, za nim ja do miejsca, w którym wczoraj osiągnęliśmy grań. Tu czeka­my całymi godzinami na obiecaną pomoc linową. Wreszcie są, pojawiają się zmordowani, wycieńczeni, ale słowni Jaś i Majer. Bardzo wolno następuje połączenie poręczy, prowizorycznie łączymy je w jedną całość i hajda w dół. Jeszcze w południe sądziliśmy z Kapralem, że śmigniemy dzisiaj do Bazy, ale ledwie zdążyliśmy dojechać do Dwójki, gdy zaczęło się ściemniać. Dobre i to – swoje zrobiliśmy. Janusz z Jasiem zostają na noc w Trójce, a jutro wszyscy, no może nie razem, ale w całości zjeżdżamy w dół. Straszny syf zastajemy w obozie II. Bałagan, rozrzucone jedzenie, przemoczone śpiwory, woda w namiotach, a one same zawalone śniegiem. Cholera, przecież tak nie można, przecież każdy może w to wdepnąć, jest to kij o kilku, nie tylko o dwóch, końcach. Jak przekonać, wymóc, żeby ktoś tam zrozumiał i zostawił choć jako taki porządek po sobie, kurwa. Ech, szkoda słów, gotujemy resztki strawy i kładziemy się spać. Cóż, życie. Ale trochę głupio, tak zawsze staram się każdy opuszczony namiot zostawić zabezpieczony i uporządkowany i prawie za każdym razem wkraczam do gnoju. Trudno, nie zgadzam się z tym i już. Jutro powiem im, tym burdelarzom, co o nich myślę. Tak postanawiam zasypiając.
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  Szybko, bardzo szybko opuszczamy się z Kapralem do Bazy. Pić mi się chce ogromnie, gardło mam wyschnięte na wiór, nic nie jest w stanie ugasić mego pragnienia. Trzyma jeszcze mróz, pomimo słońca, tak, słońca, coś się zmieniło, gdy wytupujemy w lawinisku ślad w kierunku lodowca. Wolniej już pokonujemy kamienisty trakt ku morenie, ostatnie podejście i już Baza. Ale dawno tu nie byliśmy. Uściski dłoni, uśmiechy – jest miło, wręcz uroczo. Zapach kwiatów, kolory, już jakby bardziej jesienne – żółć, cynober, czer­wień, brąz. Nareszcie będzie można się umyć, zmienić przepocone ubranie. Wielki obiad, po którym rozbolał mnie nieco brzuch, bo w tych górach dzikich i zwodniczych skurczył mi się żołądek. Janusz i Jaś idą gdzieś tam jeszcze, a w Bazie powoli wraca do normy. A może nigdy do tej normy nie odchodziło. Jutro następna zmiana wychodzi w góry: Walek i Słoń od razu do Dwójki, zaś Rafał i Napał wolniej, z noclegiem w Jedynce. Coś zaszło jednak podczas naszej nieobecności. Posprzeczali się chłopcy, ścięli i teraz czekają na Janusza – lidera, aby sprawę doprowadzić do końca. I dobrze, i na zdrowie. Wieczorem, po kolacji Napał usłyszał kilka cierpkich słów o niewywiązywaniu się z powierzonych zadań, słabo się broni i zapewnia o poprawie. Ano, się zobaczy!
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  Chłopcy wyszli, a dzień początkowo ładny, zaraz po śniadaniu obsypuje nas krupą, kaszą, śniegiem z deszczem. Ech, nawet ze śpiwora nie warto wychodzić. Czytam cały dzień drugą część Przygód dobrego wojaka Szwejka, robiąc przerwy tylko na obiad i kolację. Gdzieś przed południem poszła olbrzymia lawina z okolic drugiego obozu. Żeby tylko chłopcom nic złego się nie stało. Bardzo późno łączą się z nami i „meldują posłusznie”, że faktycznie rozleciał się serak „Krasnalem” zwany, tuż nad Dwójką, pozrywał liny, poszarpał namioty, ale większych szkód nie uczynił. Łaska Pańska, chociaż Słoń z Walkiem mają przez to masę dodatkowej roboty. Ale już wszystko w porządku. Myślę sobie jednak o przypadku czy ślepym losie, bo wczoraj rano właśnie na tym samym seraku chciał Kapral kręcić ze mną jakieś lodowe sekwencje do swojego filmu. Nie wiem, wszystko się rozmyło, zjechaliśmy w dół, a dzisiaj serak pieprznął aż miło. Widać tak stać się miało
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  A dzisiaj na „Polanie” wesoła nowina. I nie tylko. Najpierw przyszły jaki małej ekspedycji francuskiej. Jakmeni zrzucili bagaże na kupę nieopodal naszej Bazy, przykryli je płachtą i zapowiedzieli samych właścicieli gdzieś za około 2 tygodnie. Co też ci żabojadzi chcą tu tak późno robić. I do tego w tak nielicznym, bo 5-osobowym składzie. Hm, ciekawe, ale nie aż tak bardzo, bo po południu nadciągnął wreszcie długo oczekiwany Krishna z naszymi toboła­mi. Chwała Najwyższemu, bo skończyły nam się już liny, skończyły pieniądze, niektóre produkty. W samą porę przybył nasz wybawiciel, bo bylibyśmy w potrzasku. Krishna oprócz towaru przyniósł różne wiadomości i listy, te ostatnie nie dla wszystkich. Ale najważniejsze, że mamy liny, będzie można działać bez przestojów. Chłopcy w ścianie pną się po pajęczynie poręczy coraz wyżej. Słoń z Walkiem rezydują już w Trójce, Napał i Rafał zajęli dzisiaj Dwójkę. I do przodu, koledzy, nie bacząc na otwierające się szczeliny i kruszejące seraki – do przodu.


  My tu tymczasem objadamy się świeżymi smakołykami do utraty zmysłów, pijemy rakszi z czangiem na zmianę, jak rozpusta to rozpusta, przecież to już niedługo, nasza pora zbliża się nieubłaganie. Jeszcze jutro dolce forruente i do roboty, na dzienno-nocną zmianę na przeciąg kilku dób. Niestety, tak dużo pracy jeszcze nas czeka, a tak mało nas do jej wykonania. Niechby chociaż ci co są, robili swoje...
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  Niespodzianek ciąg dalszy. Po śniadaniu w przepięknej pogodzie – po raz pierwszy tutaj wstał tak ładny dzień – idę fotografować Naszą Ścianę. Oddaliłem się od obozu jakieś 30 min., kwiaty pachną, bąki i trzmiele buczą, wokół wesołe kolory i nagle patrzę – idzie jakiś dziwnie znajomy facet. Ale skąd tu znajomy facet. Podchodzimy do siebie bliżej i aż oczom trudno uwierzyć, uszom trudno usłyszeć – toż to Jurek Kukuczka we własnej osobie. Długo oczekiwany, ostatnio nawet spisany na straty, uśmiecha się, wyciąga ręce. Przywitaliśmy się jak mężczyzna z mężczyzną, mówię mu nieco o tym co zrobiliśmy – no obóz na 7100 to już nie żarty. Jutro z Kapralem wychodzimy i być może za jakiś czas założymy obóz VI, bo chyba chłopcy uporają się jakoś z „Piątką”. Rozstajemy się, ja podążam na drugą stronę lodowca, robię zdjęcia – kolor, później czarno-białe, i akurat wracam na obiad. W Bazie oczywiście ogólne poruszenie, bo Jurek przyniósł masę listów dla chłopaków, więc zaraz rozpełzli się po namiotach i zniknęli na jakiś czas. Chętnie też bym coś dostał, ale...


  Po południu pakujemy z Kapralem plecaki, znowu ciężkie są ponad normę, a przecież zamierzamy dojść od razu do Dwójki. Wygląda na to, że znowu dostaniemy w dupę. Ale mus to konieczność – nic ująć się nie da, jakoś wytrwamy. Przy kolacji Jurek opowiada o sprawach w kraju, chłopcy przekazują informacje i pozdrowienia z listów, dłużej niż zwykle siedzimy w jadalni. Ale pora iść spać, przecież jutro wychodzimy. Bardzo wysoko wychodzimy, bardzo..
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  Takich warunków na podejściu jeszcze nie było. Beton! Do Jedynki mamy rekord świata – 3 godz. Co prawda nie wszędzie korzystaliśmy z lin, ale w tej sytuacji nawet nie chciało nam się wyrywać ich spod śniegu, skoro każdy krok to 101% pewności. Zabieram tylko zacisk zawieszony na haku, ściągam sweter i już ruszam do góry za Kapralem. Na kolejnej przepince zauważam piękne gniazdo kryształu górskiego. Zatrzymuję się, oglądam, może kiedyś indziej postukam tu młotkiem, bo teraz nie mam czasu. Teraz jest przewinięcie, „schodki”, trawers, pole śnieżne i Dwójka. Nie bije jeszcze południe, gdy podgrzewam na gazie zabranego kurczaka w rosole. Pycha, palce lizać. Odśnieżamy namiot, do „Gaca” nawet nie zaglądamy i powoli mościmy sobie legowisko. Pogoda na razie jest dobra, słońce wytopiło nawet całkiem niezłą lawinę, która z łoskotem pomknęła po naszej lewej stronie. Po ostatnich ekscesach nie dowierzamy nawet „Krasnalowi” i od czasu do czasu obrzucamy go bacznym spojrzeniem. Na wszelki wypadek sprawdzam, czy „Turnia” nie jest przymocowana do liny. Bo lepiej, żeby nie była. Godzina 16 – mamy łączność. Chłopcom na górze bardzo powoli idzie zdobywanie terenu, ale też trudności napotkali większe, a i wysokość zaczyna dawać się we znaki. W każdym razie obozu V jeszcze nie ma. Ale chyba będzie, przecież do niego z Kapralem zdążamy. Na razie siedzimy tu w Dwójce, we dwójkę, tematów do rozmowy coraz mniej, a zresztą nie bardzo chce się rozmawiać, tylko tyle co konieczne. Dręczy mnie pragnienie, z rozczuleniem wspominam różne „proszki” z Patagonii, a to ananasy, to banany, a to pomarańcza-juice, a to... kurwa, wystarczy szerpa-tee albo kawa, albo barszczyk. Ach, życie ty twarde jak czosnek niedźwiedzi. Zaczyna się ściemniać, ostatnia łączność z Bazą i obozami – i już koniec dnia, dobranoc.
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  Wstajemy już tradycyjnie – 4.30, picie przygotowane zawczasu wczoraj bardzo przyśpiesza i nieco uprzyjemnia, jeżeli w ogóle można mówić o takim uczuciu w tej sytuacji, czynności posiłkowe. Jemy niewiele, znaleziona resztka salcesonu i kilka sucharów w zupełności zaspokajają nasze poranne potrzeby. Startujemy przed 6.00, szybko trawersujemy wesołego „Krasnala” – widać, że to jeszcze się nie skończyło, jeszcze chłopak da czadu i prowadzeni nitką poręczówek podążamy w górę. Do Trójki dochodzimy równo ze słońcem, tj. około 9 i na tym dzień pracy twórczej dla nas dobiegł końca. To nasz etap na dziś. Gotujemy posiłek, a w tym czasie niebo początkowo błękitne zaciąga się, zaciąga coraz bardziej. Zaczyna sypać drobny śnieg. Pyłówka za pyłówką staczają się w dół, na szczęście omijają nasz domek. Po południu przejaśnia się na tyle, że Kapral decyduje się kręcić niektóre sceny do swojego filmu. Ubieram się niczym gwiazda: polarwear, goretex, uprząż, kask, kawałek liny i pozoruję wspinanie w lodzie. Bawimy się tak z dobrą godzinę, po czym gwałtowna nawałnica wpędza nas z powrotem do namiotu. W każdym razie bawi mnie to jeszcze, a kol. Krzyś jest zadowolony z zajęć w plenerze. W tym czasie, gdy my tutaj robimy sobie filmowe żarciki, Rafał i Napał bacznie obserwowani przez siedzących w Czwórce Słonia i Walka, walczą o kolejne metry drogi. Niestety, plan założenia dzisiaj obozu V, gdzieś na grańce powyżej rampy nie powiódł się. Chłopcy, po dojściu do przełamania nie chcą już kontynuować dalszego wspinania i zjeżdżają w dół do Czwórki. Jutro Walek ze Słoniem wystartują już z namiotem i gdzieś tam musi im się udać go rozbić. Oby, a raczej na pewno. Tyle wiemy z radia. Z Bazy donoszą ponadto, że ambitna próba Prezesa przejścia od razu z Bazy do Dwójki nie powiodła się. Rano wyszli całą czwórką, tj. Janusz, Jasiu, Kłodka oraz Kukuczka, z tym, że ci ostatni z zamiarem kiblowania w Jedynce. Po dojściu do niej Janusz poczuł się fatalnie, rozbolało go wszystko, a na dodatek serce. Żadnych żartów, rzucili wory i z Jasiem Nowakiem czym prędzej zawrócili w dół. Lodowiec Janusz pokonał słaniając się niczym bokser po dobrym ciosie – a teraz pacjent znajduje się pod wnikliwą obserwacją doktora Szczawia. Oby mu tylko nie zaszkodził i nie zaczął podawać tlenu... Kłodka i Kukuczka zostali na noc w Jedynce i jutro, zgodnie ze swoim planem, zamierzają kontynuować marsz ku górze. I bardzo dobrze. Szkoda tylko, że sprzęt, jak liny i butan, który nieśli pechowcy, pozostał w Jedynce. Ale trudno, pewnych spraw się nie przesko­czy, one są i tyle.
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  Ale się urządziliśmy, zupełnie jak picwąsy, nowicjusze. Oczywiście, wyszliśmy za wcześnie. Na przełamaniu nocy z dniem zerwała się straszna kurniawa, zwiewało z każdego wyżej nas położonego miejsca tony śniegu i waliło to wszystko w nas jak w tarczę. I niby błękity, słońce, a my w tuma­nach śniegu czekamy na przejaśnienie. Na dodatek zimno i mróz diabelny – tak nam przynajmniej się całokształt spraw przedstawiał. Zanim zrobiło się bardziej ludzko, przemarzliśmy do rdzenia kręgowego, a może i bardziej, jeżeli jest to jeszcze możliwe. Nic to, dostaliśmy za swoje i za młodzieńczą brawurę, ale już będziemy, proszę Pana, na przyszłość ostrożniejsi. Przeszła zadyma, na trawersach spotykamy równie przerażonych Napała i Rafała. Słońce w pełnej krasie. Kapral otrząśnięty już po zimnej kąpieli wyjmuje kamerę i kręci, kręci bez końca. Najpierw chłopaki – o tak, powoli, lewa noga, czekan – później ja zatrzymuję się w co ciekawszym miejscu i posłuszny prawom kina robię za Bruce’a Lee. Koło południa pokonujemy ostatnie spiętrzenia, wymieniamy poręczówki i rozgaszczamy się w obozie IV. Przed nami niewiadoma, wyżej jeszcze nie byliśmy. Niecierpliwie czekamy na łączność z Piątką, bo chyba już stanęła. Dopiero o 16 słyszymy przez radiotelefon radosną wiadomość. Tak, stoi, i to w takim miejscu, że trudno o lepsze w całym górskim świecie. Duża, wygodna półka, z góry nakryta okapem skalnym, namiot rozbity, że trudno lepiej – słowem pełny komfort. I jeszcze widok z jednej strony na Bazę, a z drugiej na kuluar, właśnie ten, tak wiele budzący z dołu kontro­wersji. Co prawda, jest to dopiero samo wejście do niego, do kuluaru i nie można zbyt wiele powiedzieć o jego dalszym przebiegu, ale zawsze przecież. Walek pociągnął jeszcze ze 100 m liny, jednak nie uchyliło to zbyt dużego rąbka tajemnicy. W każdym razie jesteśmy w kuluarze, mamy Piątkę, a co dalej, się zobaczy, my zobaczymy już jutro. Chłopcy nie są zbyt rozmowni, zmęczenie emanuje nawet przez fale radiowe, tak że nie nagabując ich zbytnio snujemy z Kapralem, leżąc w ciepłej „pościeli”, plany i widoki na jutrzejszy dzień. A potem połykamy po aspirynie i próbujemy zasnąć. Z różnym skut­kiem, przewracam się z boku na bok szukając wygodniejszego miejsca, małe te „Gace” coś produkują, wreszcie znanym sobie „wilczym snem” zapadam w niebyt. Dobre i to, jeszcze nie zdecydowałem się na żadne prochy czy inne świństwa na sen czy przeciwbólowe – organizm broni się sam, na razie!
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  Rano, pomni wczorajszych doświadczeń, czekamy na poranną zawieruchę, ale zamiast niej spadają z nieba (czyt. z Piątki) Walek i Słoń. Grzeją się w promieniach wschodzącego słońca, my wypełzamy z namiotu, gawędzimy, oni potwierdzają wczorajszą opinię o doskonałej lokalizacji obozu, zostawiają swoje depozyty, wsiadają kolejno w sznury i tyle ich widzimy. Nie pozostaje i nam nic innego jak przyssać się do poręczy i w przeciwnym niż oni kierunku zacząć dzień pracy. Krok, małpa, dwa, małpa, trzy, siedem, dziesięć – przer­wa na oddech, wyregulowanie akcji serca. Dobrze mi się idzie, spokojnie i oby tak dalej. Kurcze, na skutek nieporozumienia, myśmy nie spytali, a Napał nie wspomniał wczoraj ni słowa, że w Czwórce brak zupełnie ładunków butanowych. I to dosłownie. Żarcia jest kupa, sprzętu też ile trzeba, a ładunków brak. Ledwie uprosiliśmy Walka, aby nie zużywali do końca swojego, aby zjechali o tzw. suchym pysku. Nawet bez zbytniej niechęci się zgodzili, kochane chłopaki. I tak, na smętnej resztce zabranej wraz z palnikiem z Czwórki i na pozostawionym jednym ładunku przyjdzie nam spędzić Bóg wie ile czasu. Ale o to będziemy się martwić później, na razie mielimy śnieg rakami i takie przyziemne sprawy jak jakiś butan nie zaprzątają naszej uwagi. Kapral wysfo­rował się do przodu, widzę go przed sobą na trawersie linowym, męczy się, pracuje ciężko, wreszcie przechodzi najtrudniejszy odcinek i znika za przeła­maniem grzędy. Ja mam to dopiero za chwilę, teraz jeszcze brodzę w śniegu, pokonuję próg płytowy i dopiero zbliżam się do tego cholernego trawersu, o którym już wczoraj w eterze było głośno. Faktycznie, wysilający jest, zwłasz­cza jeżeli ma się na sobie ciężki plecak, wypycha w powietrze, niewygodny jest i niezręczny, trzeba użyć siły obu rąk, aby go sforsować. W końcu puszcza przecież, ale dłuższą chwilę muszę głęboko oddychać, nim zdecyduję się pójść dalej. Nie ma co, następnym razem zabiorę ze sobą drugi zacisk, nie będę się tak zamęczał. Dalej droga nie nastręcza już kłopotów, skałki, śnieg, jedno za drugim, trzy przewinięcia przez śnieżne konie i oto już jest, stoi w pełnej okazałości czasu, miejsca, przyczyny i celu nasza Piątka. Chłopcy nie przesa­dzili – miejsce jest jak marzenie, nic dodać, nic ująć. Doskonałe, wchodzimy do środka, rozbieramy się, przyrządzamy napitek, potem jedzenie, znowu picie i tak schodzi nam do wieczora. Codzienny rytuał, jeszcze tylko łączność, krótki spacer na oddanie moczu, nastawienie budzika – oj, nie za wcześnie, bo tu na 7 i pół tysiąca metrów potrafi być już rano bardzo zimno – Kapral rozciera poodmrażane pod Annapurną i na zimowym Evereście paluchy – więc dobrze, nastawmy na 5.30, zdążymy się ze wszystkim na czas wyrobić. I znowu przewracanie się z boku na bok, lekki ból głowy, ale to przejdzie, zasypiam wreszcie, budzę się, zasypiam i tak do rana. Kapral, który zażył oprócz aspiryny również tabletkę na sen nie ma się za dużo lepiej, albo tablet­ka nie była ta, albo tutaj takie świństwa przestają działać. W każdym razie mam satysfakcję, że nie zażywałem, a nie spałem wcale gorzej od niego. Może nie jest tak groźnie w tych górach najwyższych, przynajmniej jeśli chodzi o takie detale jak sen czy ból głowy. Może, oby...


  5 października


  Wychodzimy niespiesznie, bo ziąb na zewnątrz okrutny, a na słońce to się zbyt szybko po tej strome grani nie doczekamy. Zresztą, nie mamy za dużo na dziś do roboty – do końca Walkowej poręczy jest ok. 60–80 m, dalej stromy­mi śniegami do skałek w grani; stąd trawersem w lewo skos do góry trawersu­jemy małe, sypiące pyłówkami kuluarki. Posiadamy tylko 120 m liny, toteż zdajemy sobie sprawę, że część drogi powrotnej odbędziemy na żywca. Ale trudno, nie ma innej rady. Po przejściu ostatniego, największego kuluaru i do tego najbardziej niebezpiecznego, Krzyś składa depozyt: namiot, gary, maszyn­ka butanowa, resztki jedzenia pod skałką, rozciągamy poręcz i pora wracać. Zimno mi jak cholera, jestem tylko w bularce, cienkim swetrze i anoraku, a tu zaczyna sypać śnieg, podrywa się wiatr i mgły rozsuwają swe macki dość skutecznie ograniczając widoczność. Śpieszmy się panie Krzysiu, bo robi się nieprzyjemnie. Z największą ostrożnością trawersuję z powrotem kuluarki, już bez liny, bo została powyżej, osuwam się krok za krokiem w dół. Nareszcie osiągam poręcz Walka i teraz już szybko do namiotu, ubieram kurtkę puchową i staram się rozgrzać. W niepełny kwadrans pojawia się Kapral. I on zmarzł porządnie, ale nie chce nawet chwili zostać, postanawia natychmiast zjeżdżać do Trójki. Hm, do zobaczenia więc w Trójce, bo ja jeszcze się nie mogę zdecydować na opuszczenie przytulnego wnętrza namiotu i kurtki. Kapral zniknął, powoli zbieram się i pora też na mnie. Pod Czwórką dopada mnie pierwsze, większe uderzenie wiatru ze śniegiem. Dojeżdżam do namiotu, wchodzę do środka, przebieram się – zostawiam tu w depozycie overbuty, rękawiczki, latarkę. Nawałnica to wzmaga się, to cichnie. Postanawiam odcze­kać jeszcze jakiś czas do wyjaśnienia. Z Kapralem umówiliśmy się w Trójce, skąd po przenocowaniu i pobraniu potrzebnego ekwipunku, jak kartusze, jedzenie, liny, mieliśmy ponownie wyjść do góry i definitywnie założyć Szóst­kę. Mieliśmy, bo coś wkoło wygląda na totalne załamanie. Nie mam zegarka, włączam więc radiotelefon „w ciemno” i nasłuchuję szumów, czekam na łączność o 14 lub 16. Nie ma tu nic do jedzenia poza cukrem, rozgryzam kilka kostek, wpełzam w puchy i czekam na przejaśnienie. Od czasu do czasu wywołuję to Bazę, to Trójkę i faktycznie w pewnym momencie słyszę zanie­pokojony głos Krzysia. Mówię mu, że na razie jestem w Czwórce, czekam na wieczorną poprawę pogody i wtedy zjadę piętro niżej, do niego, a jeżeli nic się nie zmieni, to zostanę tu, gdzie jestem, bo trzeba będzie wprowadzić korek­tę do naszych planów i chyba, niestety, ale dać w dół. Krzyś zgadza się ze mną, ale otoczony pełnym namiotem jedzenia, picia i butanów dziwi się bardzo mojej ascezie w chęci użycia dóbr doczesnych. A mnie po prostu jest tutaj ciepło, aż tak bardzo głodny i spragniony nie jestem, za oknem dupówa aż miło – chcę zostać. Zostać sam, zostać ze swoimi myślami, tak długo byliśmy z Krzyśkiem razem, że ta mała przerwa dobrze zrobi. Umawiamy się na rano, ja skoro zacznie świtać – zjadę, a Kapral będzie czekał już z gorącą herbatą. Fajnie, do zobaczenia. Wyłączam się i pozostaję ze sobą. A tu myśli natrętne, pytania, wątpliwości. Jestem znużony, zmęczony nieco nie tylko tym, co teraz, ale w ogóle całą działalnością. Może to jeszcze nie jest dla mnie, ten rodzaj wspinania jeszcze nie przekonuje mnie, nie wciąga, nawet nudzi trochę. Transport, małpy, zjazdy – wszystko to znam, umiem, ale jeszcze tutaj ta pogoda, rozciągnięcie działań w czasie, współzależności, nie zawsze równo­ważne dokonania poszczególnych zespołów, brak dobrego picia czy jedzenia (chociaż to może najmniej), niepewność warunków. I tak bardzo bym chciał – więcej, muszę tam wejść. A tu trzeba w dół, nie przeskoczy się pewnych spraw, jak załamanie pogody, brak koordynacji zespołów itp. A przecież czuję się nawet powyżej 7,5 tys. całkiem nieźle. Dobrze chociaż, że pracuję z Kapra­lem, bo mimo iż mam dużo, może trochę zastrzeżeń i chociaż czasami w ogóle nie mówimy do siebie w obozach, bo wiele już sobie powiedzieliśmy, a czasem nie mamy na to po prostu ochoty, to bardzo cenię tego faceta. I chyba lubię. No dobrze, wystarczy, może jeszcze do tego wrócę, a teraz spać.
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  Niecierpliwie wyczekuję świtu, by z jego pierwszym brzaskiem wskoczyć w sznury i obniżyć się do Trójki. Tu już Kapral wita mnie herbatą, wyborny­mi sucharkami z pasztetem i kompotem. Połykam podawane mi z wnętrza namiotu przysmaki, po czym nie czekając na Krzyśka kontynuuję zjazdy. Brodząc w śniegu po kolana, a miejscami po pas – oj, napadało go przez noc i coś tak wygląda, że na tym nie koniec – wyrywam liny, przecieram szlak aż do Dwójki. Tu dochodzi mnie Krzyś i zmienia na prowadzeniu. Szybko tracimy wysokość – przed południem jesteśmy już w Bazie. A tu wszystko normalne – jedzenie, picie, znajome twarze. Ciągle dziwi mnie jeszcze ten gwałtowny przeskok – tam 7 tys., śnieg, obozy i wkraczam w inny świat, w niespełna 5 godz. – bezpieczny, „ciepły”, spokojny i jeszcze bardziej nudny. Chociaż może nienudny, może bardziej męczący psychicznie po trzech, czterech dniach, te same twarze, te same miejsca, te same sytuacje...


  I trwa to już tak długo, blisko dwa miesiące. A ile jeszcze? Dobry Boże, pomóż, wspomóż, dopomóż...


  Po południu zaczął sypać śnieg i sypie aż do wieczora, do nocy, do...
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  ...rana. Czyżby przyszło to sławne, październikowe załamanie? Kiedy w takim razie trwało słynne wrześniowe rozpogodzenie, do cholery, bo trudno było zauważyć. Bywalcy tych stron – Jurek i Krzysiek nie są jednomyślni, ale 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Dhaulagiri – Himalaje, Nepal ’86
Dostępne w wersji pełnej.

  Lhotse – Himalaje, Nepal ’87
Dostępne w wersji pełnej.

  K-2 – Karakorum, Pakistan ’87/88
Dostępne w wersji pełnej.

  Mount Everest – Himalaje, Nepal ’89
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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